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DO REDAKTORA 


OFIARY PROPAGANDY 
I ATEISTA 

Dość, przyznajmy, szarą co¬ 
dzienność w ostatnich latach 
ubarwiała dynamicznie upra¬ 
wiana propaganda sukcesu. 
Była strumieniem optymizmu 
wsączanym w serca podupa¬ 
dających na duchu Rodaków, 
była grubą warstwą farby, 
w modnym kolorze brudnego 
różu, zamazującą kontury rze¬ 
czywistości. Jej fenomen pole¬ 
gał na funkcji rekompensacyj¬ 
nej: im mniejsze postępy w go¬ 
spodarce, tym więcej sukcesu 
w propagandzie, im mniej to¬ 
warów na półkach, tym wię¬ 
ksza ich obfitość w dzienni¬ 
kach radiowych i telewizyj¬ 
nych. 

Skuteczność tej propagan¬ 
dy była tylko częściowa. Nic 
dziwnego, w warunkach w któ¬ 
rych oficjalną religią jest ate- 
izm, wiara „na słuch” i na 
„wzrok” traciła zwolenników. 
Ponieważ podstawę ateizmu 
stanowi doświadczenie, jego 
wyznawcy uznają wiarę „na 
dotyk". W ten oto sposób po¬ 
wstało zapotrzebowanie na 
sukces nie w słowach i obraz¬ 
kach, lecz w praktyce, w dzia¬ 
łaniu. Zapotrzebowanie tym 
silniejsze im bardziej natarczy¬ 
wa stawała się propaganda 
dobrobytu. 

Zrozumieli to przede wszys¬ 
tkim autorzy i realizatorzy tej 
propagandy. Znane są dwie 
metody podnoszenia zamoż¬ 
ności społeczeństwa. I chociaż 
obie mają ten sam cel na 
względzie, to różnią się sposo¬ 
bem jego osiągania. Pierwsza, 
mało efektowna polega na 
równomiernym podnoszeniu 
dochodów milionom po kilka 
złotych i druga dająca dla kilku 
- miliony. Zwyciężyła metoda 
druga, czyniąca wzrost dobro¬ 
bytu bardziej odczuwalnym dla 
bezpośrednio zainteresowa¬ 
nych i dostrzegalnym dla po¬ 
zostałych. W konsekwencji 
propaganda sukcesu oderwa¬ 
na dotychczas od społecznej 
praktyki, uzyskała namacalne 
dowody swej zasadności, sta¬ 
nęła na mocnym gruncie do¬ 
świadczenia. Co prawda nie 
wszystkich, ale za to ważnych. 
Nie jestteż dziełem przypadku, 
że obowiązek udokumentowa¬ 
nia słuszności propagandy 
sukcesu-wzięli na swoje barki 
ci, którzy ją kreowali i którym 
na jej skuteczności zależało 
najbardziej. Z oświadczenia 
prokuratora wynika, że niema¬ 
łe osiągnięcia na tym polu od¬ 
notowali m.in. byli szefowie ra¬ 
dia i telewizji. I chociaż propa¬ 
ganda sukcesu zaadresowana 
była do wszystkich, to złośli¬ 
wości losu należy przypisać, 
że pierwszymi jej ofiarami stali 
się właśnie jej główni głosicie¬ 
le. Dziś, już wiadomo, że zasto¬ 


sowana metoda dowodzenia 
sukcesu na własnym przykła¬ 
dzie nie spotkała się ze społe¬ 
cznym aplauzem, a także ze 
zrozumieniem organów ści¬ 
gania. 

Jedynym jej pozytywnym 
skutkiem jest rozpowszech¬ 
nianie się postaw ateistycz¬ 
nych. Zapytany w ramach bły¬ 
skawicznej sondy o to czy jesz¬ 
cze wierzy - rolnik ze spół¬ 
dzielni „Droga w Przyszłość” - 
odpowiedział „Jeśli chodzi 
o Dziennik TV to jestem ateis¬ 
tą”. Niewiele, ale dobre i to. 

FRANCISZEK KOZIOŁ 



VERBA YOLANT 

Listy pisane do Telewizji nie 
znajdują ze zrozumiałych 
względów odpowiedzi na ante¬ 
nie, zresztą verba volant, 
scripta manent Wiem prze¬ 
cież, że publikujecie listy o róż¬ 
nych sprawach, chciałbym 
więc podzielić się uwagami 
o ostatnich programach tele¬ 
wizji i audycjach radiowych. 

Wyraźna zmiana na lepsze, 
ale tylko w niektórych przypad¬ 
kach. Dziennik niestety z tru¬ 
dem dostosowuje się do no¬ 
wych czasów, nawet rozmowy 
z nowymi, interesującymi ludź¬ 
mi, z robotnikami, działaczami 
nowych związków są nadal ro¬ 
bione - z małymi wyjątkami - 
w sposób drętwy i sztywny. Ro¬ 
zumiem potrzebę skrótu, my 
Polacy jesteśmy mało zdyscy¬ 
plinowani w mowie, ale czasa¬ 
mi te skróty robione są tak pry¬ 
mitywnie, że każde dziecko wie 
i widzi, że „znowu coś wycięli”. 
Chyba to sprawa warsztatu 
dziennikarskiego szwankuje. 
Wymieniono trochę skład pre¬ 
zenterów dziennika i chwała 
Bogu. 

W innych programach - trze¬ 
ba pochwalić Studio 8, które 
ostatnio pokazało wiele świet¬ 
nych reportaży i filmów. Oso¬ 
biście nie znoszę redaktora 
Cieślaka. Wiem, że to zdolna 
bestia, gra w filmach, pisze, ale 
niech nie prowadzi programów 
takich jak studio 8. Jest dobry 
w programach milicyjnych, 
znakomicie prowadzi śledztwo 
- ale program publicystyczny 
taki jak Studio 8 to nie śledz¬ 
two. Jego ponura mina i prze¬ 
nikliwe spojrzenie tu nie 
pasują. 

Bardzo też poprawiły się 
programy „Tylko w niedzielę”. 

I tu wiele odwagi w podejmo¬ 
wanych sprawach. Z wielkim 
zainteresowaniem oglądałem 
już dwa razy program „W czte¬ 
ry oczy”. To takie dokumenty 
u nas powstawały - dobrze, że 
mogły powstać. Okazuje się, 
że na szczęście urzędnicy od 


filmu i cenzury byli przewidują¬ 
cy, może przewidzieli, że kie¬ 
dyś te filmy będzie można po¬ 
kazać. Wspaniałe poruszające 
dokumenty epoki. Film „Ro¬ 
botnice” nadany ostatnio na¬ 
prawdę przypominał wczesny 
kapitalizm, jak powiedział je¬ 
den z dyskutantów („Ziemia 
obiecana”). Interesująca, os¬ 
tra dyskusja, kiedy toczy się 
taka rozmowa, nikt nie pamię¬ 
ta, że to „gadające głowy”, 
z których się tak wyśmiewano. 
Głowy mogą gadać, byle mą¬ 
drze i o pasjonujących spra¬ 
wach. W kontraście do tego 
programu pozostaje przenud- 
ny wykład profesora Tazbira 
nadany w porze, kiedy wszy¬ 
scy oczekują na coś relakso¬ 
wego, zwłaszcza po „Robotni¬ 
cach”. 

Chwała też telewizji za pro¬ 
gram o Czesławie Miłoszu. Pa¬ 
nie Redaktorze, mam 38 lat 
i wyższe wykształcenie praw¬ 
nicze. Słyszałem naturalnie 
o Miłoszu, choć jak powiedział 
jeden z dyskutantów, 90 pro¬ 
cent Polaków nigdy o nim nie 
słyszało. Odważny program 
o Miłoszu, odważne jego 
wiersze. 

Jeszcze słowo o „Pegazie”. 
Zawsze lubiłem go oglądać, 
nie stronił od ostrych tematów 
i dawniej. Teraz też coś się 
zmieniło na lepsze, dużo do¬ 
brych pozycji i jedna od jakie¬ 
goś czasu niezmiernie irytują¬ 
ca - spikerka pani Smarowska 
robiąca wywiady z dziennika¬ 
rzami. Zresztą może redaktor 
nie spikerka, ale to się tak ko¬ 
jarzy. Dziennikarz robiący wy¬ 
wiad z dziennikarzem - jest 
w tym coś pretensjonalnego 
i nieszczerego. 

Reszta telewizji - z wyjąt¬ 
kiem doskonałych filmów, pod 
tym względem nigdy nie było 
źle - jakby śpi. Myślę, że to 
chyba jest tylko częściowo wy- 
tłumaczalne przeżyciami pra¬ 
cowników w związku z ich by¬ 
łym szefem. 

Jeszcze tylko kilka słów 
o radiu. Wróciła „Muzyka i ak¬ 
tualności” i wszyscy zawołali 
„hurra”. Snują się rzewne 
wspomnienia i refleksje, i nie¬ 
stety sami autorzy wpadli w za¬ 
chwyt nad sobą. A ja po prostu 
tego nie trawię. Pamiętam 
z dzieciństwa i młodości 
wczesnej tę audycję, wtedy mi 
się podobała, potem komplet¬ 
nie zobojętniała (i chyba wszy¬ 
stkim, bo nie chodziła zaledwie 
trzy czy cztery lata a wszystkim 
wydaje się, że dwadzieścia). 
Odgrzewanie niektórych rze¬ 
czy, a zwłaszcza mam na myśli 
specyficzny styl a raczej styiik 
tych audycji jest w nowoczes¬ 
nych czasach nie do przyjęcia. 
Felietony ulubieńca sprzed lat 
pana Dąbrowskiego doprowa¬ 
dzają mnie do bólu zębów-co 


za minoderia, co za tandeta. 
Słucham tej audycji najczęś¬ 
ciej w samochodzie wracając, 
z pracy. Wczoraj ze złości mało 
nie wpakowałem się na auto¬ 
bus (w dodatku lało), gdy przez 
pięć minut pan Dąbrowski 
„szalenie dowcipnie” cytował 
ogłoszenia gazetowe. Ludzie 
(wołam do autorów) zmieńcie 
styl (styiik) - to nie lata pięć¬ 
dziesiąte. Zachwycają się wa¬ 
mi tylko emerytki ckliwe i sen¬ 
tymentalne. A chyba nie chce¬ 
cie robić audycji dla emerytów. 

Z wielkim poważaniem 
i sympatią 

JANUSZ BOROWSKI 
Warszawa 



LUBIĘ PANA PANIE URBAN, 
ALE... 

Do felietonu red. Urbana pt. 
„Czyścioch” („Szpilki” nr 43) 
wkradło się kłamstwo (czy tyl¬ 
ko jedno?). Nie jest mianowi¬ 
cie prawdą, że „miarodajni 
przedstawiciele pewnej „in¬ 
stytucji” publicznie wyrazili 
pogląd, że... Polska powinna 
JAK NAJMNIEJ eksportować, 
importować i pożyczać”. Jeżeli 
chodzi (a trudno w to wątpić) 
o wystąpienie kardynała Wy¬ 
szyńskiego, to radził on, aby 
MNIEJ pożyczać (a w związku 
z tym mniej eksportować 
i mniej importować). Wydaje mi 
się, że pogląd ten jest już 
obecnie dość powszechny, 
między innymi w podobnym 
duchu przemawiał swojego 
czasu w telewizji minister fi¬ 
nansów. Podobnie jest z „tra¬ 
dycyjnym, rodzinnym gospo¬ 
darstwem rolnym” o wyższości 
którego nad tzw. gospodarką 
uspołecznioną w rolnictwie 
może red. Urban poczytać cho¬ 
ciażby na łamach „Polityki”, 
której jest bodajże współre¬ 
daktorem. Podobnie z nieuza¬ 
sadnioną, niejednokrotnie wy¬ 
śmiewaną (również w „Szpil¬ 
kach”) - komputeryzacją. Na¬ 
tomiast nawoływanie do autar- 
kii i wystrzegania się postępu 
w przemyśle wymyślił (i włożył 
w usta „miarodajnych przed¬ 
stawicieli”) sam pan Urban. 

Jestem wielbicielem Jego 
talentu i ostrego pióra, sądzę 
jednak, że tym razem poszedł 
na łatwiznę. Tą metodą (tj. przy 
pomocy kłamstwa) można 
ośmieszyć każdego, choćby 
kogoś twierdzącego, że „dwa 
razy dwa równa się cztery” - 
wystarczy po prostu napisać, 
że wyraził pogląd: „dwa razy 
dwa równa się pięć”. 

Pozostaję z poważaniem 
szczerze życząc sukcesów na 
drodze odnowy. 

STANISŁAW PIOTROWSKI 
Oliwa 
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JERZY FLISAK 


NAUKA 

POLSKIEGO 


Czas taki, że uczyć się nie wstyd. Nawet dorosłym. 
Chwilami - zwłaszcza dorosłym. Wyzwalanie ze złych 
przyzwyczajeń stanowi proces trudny, niejednokrot¬ 
nie bolesny. Miała te złe przyzwyczajenia wczorajsza 
władza, ich rejestr jest zresztą znany, przypominać go 
tutaj nie trzeba. Natomiast z satysfakcją wolno odno¬ 
tować metamorfozę stylu rządzenia, jaką proponuje 
obywatelom władza nowa. Żmudny proces rozmów 
z narodem, klasą robotniczą, organizacjami związko¬ 
wymi pulsuje życiem, wyróżnia się też swoim auten¬ 
tyzmem, co przyznają zagraniczni obserwatorzy - 
dziennikarze. No, powiedzmy, że dzieje się tak głów¬ 
nie na szczeblu centralnym, na szczeblu Warszawy, 
Gdańska, Katowic, Szczecina. Szczebel dyrektorski 
i naczelnikowski jest opieszały. Może dlatego, że tutaj 
występuje inny stopień współzależności stron, od¬ 
działują praktyczne podejrzenia czy urazy. Zresztą 
występują obustronnie. I można by mówić o licznych 
przykładach, w których dyrektorska rzetelność spoty¬ 
ka się z pospolitym brakiem poczucia rzeczywistości 
u partnerów dialogu. Tylko że nikogo nie powinno to 
dziwić ani oburzać. Obie przecież strony na równi uczą 
się teraz języka polskiego. Języka, w którym odnalazło 
się nagle wiele słów poprzednio nieznanych, z których 
szczególnie pragnęłoby się wyróżnić mądre pojęcie 
pt. „tolerancja”. Tolerancja, zatem zrozumienie dla 
cudzych racji. Zatem szacunek dla przeciwnika, byleby 
był z niego gracz uczciwy. Zatem świadomość, że kom¬ 
promis to także czasami zwycięstwo. I niekoniecznie 
rzecz musi rozgrywać się w czcigodnej scenerii Sądów 
na Lesznie. Może ważniejsze są te rozmowy, jakie na 
co dzień toczy Polak z Polakiem w fabryce, biurze, 
redakcji. Wśród robotników i artystów. W szkole i na 
uczelni. Tolerancja, kompromis, uczciwość dyskursu - 
te pojęcia winny wszędzie mieć prawo obywatelstwa... 

REDAKTOR 
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TERESA TORAŃSKA 

TOMASZ ŁUCZAK 


NOWE 


Na początku sierpnia do 
naszej redakcji zapukało 
nowe. 

- Jak to tak, bez zapo¬ 
wiedzi? - skrzywił się kie¬ 
rownik działu krajowego, 
słynący z dobrego wycho¬ 
wania i zadecydował sa¬ 
modzielnie. - Niech czeka. 

- Chyba nie wypada - 
zaprotestowała nieśmiało 
reporterka, matka dwóch 
dorosłych synów. 

Nikt jej nie poparł. 

Nowe stało. 

Kierownik działu krajo¬ 
wego dia porządku powie¬ 
dział o nim naczelnemu. 

- Bzdura-dał odpór na¬ 
czelny i odważnie zapropo¬ 
nował wspólne wyjście na 
korytarz. 

- Nie, nie-zajęczał kie¬ 
rownik i z determinacją za¬ 
krył oczy ulotką „Do wszy¬ 
stkich członków i kandy¬ 
datów...” 

- Słusznie, kolego - po¬ 
chwalił go naczelny. - 
Sprawą najwyższej wagi 
jest obecnie zapewnienie 
spokojnej, rytmicznej 
pracy. 

- I ofensywna obrona 
naszego wspólnego do¬ 


robku i wspólnych dążeń - 
dodał pospiesznie kie¬ 
rownik. 

- Widzę - zobaczył z sa¬ 
tysfakcją naczelny - że się 
rozumiemy. 

Nowe stało. Malutkie, 
chudziutkie. 

- Mizerota - rozczuliła 
się matka dwóch doro¬ 
słych synów. - Musimy mu 
pomóc. 

- Potrzebna nam w tych 
trudnych chwilach rozwa¬ 
ga - przypomniał jej kie¬ 
rownik. - Nie wiadomo, kto 
je przysłał, kto za nim stoi 
i czemu ono służy - do¬ 
rzucił. 

Po dwóch tygodniach już 
wiedział. 

- Koledzy, podzielę się 
z wami osobistą refleksją - 
zaczął - nic nie widzę. 

- Ja też nie - ucieszył 
się sekretarz redakcji. 

Wywiązała się merytory¬ 
czna dyskusja. 

- Ja tam, koledzy, nie 
wiem - konstruktywnie za¬ 
powiedział reporter pierw¬ 
szy - ale moja żona słysza¬ 
ła w kolejce, że pod naszą 
redakcją stoi nowe. 

- Moja teściowa też sły¬ 


szała - poparł go drugi re¬ 
porter. 

- Takie tam bul, bul - 
zbył naczelny. 

I zaproponował wyjście 
kompromisowe: nikt nic 
nie widzi i nie słyszy. 

Wszyscy go poparli. 

- Ja chyba nie - zdobył 
się na odwagę młody re¬ 
porter, oczywiście z Wąsa¬ 
mi. - Ja bardzo przepra¬ 
szam - przeprosił - ale wi¬ 
dzę - wyjąkał. - Naprawdę 
widzę - uderzył się w pierś. 

• Tylko bez prowokacji- 
przerwał mu kierownik. 

Poparł go sekretarz re¬ 
dakcji. 

- Ale jest - z płaczem 
prawie upierał się młody 
reporter - Chodźcie - po¬ 
prosił - sprawdzimy. 

- Co to, to nie - zapro¬ 
testował naczelny. - Stoi 
czy nie stoi, nie nasza 
sprawa - zakończył 
ugodowo. 

Zadzwonił telefon. Spe¬ 
cjalny. Twarz naczelnego 
z każdą chwilą jaśniała. 

- Koledzy-oznajmiłod¬ 
kładając słuchawkę - 
sprawa wyjaśniona. Przy¬ 
jeżdża do Polski premier 
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WOJAKIEWICZ 


Karangui. Będzie nam 
sprzedawał pataty. Wiecie, 
to coś podobnego do ziem¬ 
niaków, dobra rzecz. 

- Znakomita - podniecił 
się kierownik działu krajo¬ 
wego. - Już widzę trzy te¬ 
maty: jeden o korzyściach 
importu, drugi o roli Karan¬ 
gui we współpracy gospo¬ 
darczej z naszym krajem 
I wreszcie co najważniej¬ 
sze: o zapotrzebowaniu na 
pataty, które od dawna wy¬ 
stępuje na naszym rynku. 

- O czym on mówi? - 
rozległ się niezidentyfiko¬ 
wany głos. 

- O czym ja mówię? - 
uśmiechnął się chytrze 
kierownik działu. - Zaraz 
wytłumaczę: otóż dzięki 
eksportowi do Polski, Ka- 
rangua musi zintensyfiko¬ 
wać uprawę patatów, in¬ 
tensyfikacja upraw pocią¬ 
gnie za sobą konieczność 
importu z Polski nowo¬ 
czesnych maszyn rolni¬ 
czych. Sprzedamy im więc 
nasze Fergusony, które 
wyjątkowo odpowiadają 
rolnikom tego kraju, który, 
jak wiecie był kiedyś domi¬ 
nium brytyjskim. Oraz na 
koniec pataty pokryją nie¬ 
dobór ziemniaków na na¬ 
szym rynku. 

Wszyscy umilkli zachwy¬ 
ceni. 

- Niedobór? - ocknął 
się nagle reporter. - Chyba 
nie pisaliśmy. 

- Właśnie zaczniemy - 
uspokoił go kierownik. 

- Ja pisałem - wyrwało 
się młodemu reporterowi. 
- Mój reportaż już rok leży - 
poskarżył się. - Kiedy wre¬ 
szcie pójdzie? 

Kierownik działu uśmie¬ 
chnął się triumfująco. 

- Przecież właśnie do 
tego dążę. 

- Aha-zrozumiała wre¬ 
szcie reporterka, absolwe¬ 
ntka studium afrykanisty- 
cznego. 

Nowe zaś stało nadal. 

Od czasu do czasu puka¬ 
ło w drzwi, delikatnie, nie¬ 
śmiało, a kiedy po dziewią¬ 
tej interwencji w ADM-ie 
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nareperowano dzwonki, 
zaczęło dzwonić. 

- Nie możemy spokoj¬ 
nie pracować - skarżyli się 
reporterzy kierownikowi. - 
Hałasuje. 

- Co mówicie? Nic nie 
słyszę - twierdził kierownik 
i wyjmował z uszu watę. 

Naczelny się rozcho¬ 
rował. 

- Trzeba coś z nim zro¬ 
bić - domagał się młody 
reporter. 

Zwołano zebranie. 

- Najważniejsza jest 
jedność w działaniu i my¬ 
śleniu - kierownik zaczęł 
i skończył. 

- Trzeba bronić tego co 
jest, bo przyjdzie gorsze - 
poparł go sekretarz reda¬ 
kcji. 

- Jakie gorsze? - kon¬ 
kretnie chciał wiedzieć 
młody reporter. 

- Dyskusję jednak - 
wolno, akcentując każde 
słowo powiedział kierow¬ 
nik - prowadzić będziemy 
w gronie tych pracowni¬ 
ków, którzy troszczę się 
o naszą redakcję, o jej po¬ 
zycję i dobre imię 
w świecie. 

Fotoreporter wyszedł. 
Niby do toalety. 


Następnego dnia chył¬ 
kiem pokazywał zdjęcia. 
Na jednym stoi nowe, 
a kierownik usiłuje je prze¬ 
pędzić. Na drugim - sekre¬ 
tarz naciera mu uszu, zaś 
na trzecim nowe, niczym 
nie zrażone stoi nadal. Wy¬ 
gląda jak dziecko. Ma dwie 
dziecinnie nóżki, dwie rą¬ 
czki zaciśnięte w piąstki 
i patrzy prosto w obiektyw, 
natarczywie. 

- Nowe, skąd jesteś? - 
zagadnęła je w końcu re¬ 
porterka, matka dwóch do¬ 
rosłych synów. 

- Uciekłem z wioski 
dziecięcej w Biłgoraju - 
nowe wyjaśniło. 

- Boże - westchnęła re¬ 
porterka - a gdzie twoi 
rodzice? 

- Zaginęli zaraz po woj¬ 
nie - odrzekło. 

Zdenerwowana przybie¬ 
gła do pokoju. 

- Sierota - tłumaczyła - 
trzeba jej pomóc - przeko¬ 
nywała kolegów. 

- Wygląda zdrowo - za¬ 
uważył młody reporter - 
poradzi sobie. 

Reporterka nie była tego 
tak pewna. Pobiegła do se¬ 
kretarza redakcji. 


- Delegacji nie dajemy - 
usłyszała. 

Młody reporter się roze¬ 
śmiał. Poprosił o delegację 
do przodującej w kraju fer¬ 
my baranów, dostał i zbo¬ 
czył z drogi. 

Po dwóch dniach wrócił 
i nowemu uścisnął rękę. 

Nowe jakby urosło i pa¬ 
trzyło też już inaczej. Nie 
natarczywie, ale trochę 
z pobłażaniem. 

- Bezczelny bachor - 
zdenerwował się kierownik 
działu. 

Wrócił naczelny. 

- Właśnie - oświadczył 

- uczestniczyłem w kon¬ 
gresie pt. „O dalszy rozwój 
dzieci", podjęliśmy na nim 
wiele cennych inicjatyw. 

- Dziecko więc-ciągnął 

- to dziecko 1 żadne nie 
może stać pod drzwiami. 
Pod|ęliśmy uchwałę: niech 
wejdzie do redakcji, byleby 
było grzeczne. 

Młody reporter zapędził 
się I zaczął bić brawo. 

Nowe weszło. Po kilku 
dniach podsuwane przez 
niektórych kolegów ka¬ 
napki zrobiły swoje. Zmęż¬ 
niało. 

- Tak dłużej nie można- 
zauważyła reporterka - 


trzeba znaleźć jego ro¬ 
dziców. 

- Wreszcie słuszny 
wniosek - pochwalił ją na¬ 
czelny. - Musimy jednak 
wysłać kogoś odpowie¬ 
dzialnego - zastrzegł. 

Szukanie ludzi odpowie¬ 
dzialnych trwało kilka dni. 
Okazało się bowiem, że 
wystarczyło parę zaledwie 
tygodni, a dzieciak we 
wszystkich wyzwolił nie¬ 
normalne uczucia: albo 
niewyżyte emocje macie¬ 
rzyńskie. albo z dawna 
ukrywaną agresję. Odpo¬ 
wiedzialnych członków już 
prawie nie było. 

Wreszcie wybrano. 
Dwóch. Nie była to decyzja 
woluntarystyczna. Poje¬ 
chali. Wróciwszy po kilku 
dniach opowiedzieli: to 
dziecko to nie żadna tam 
sierota, ma rodziców i to 
jakich! Jeden uważał, że 
strasznych, drugi, że 
wspaniałych. 

- Potrzebny kompromis 
- zadecydował naczelny 
i polecił pisać o strasz¬ 
nych. 

- O, nie-zaprotestował 
młody reporter. 

Dyskusja trwa. 
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Z cudzych szuflad 

★★★★★★★★★★★ 




★ ★ ★★★★★*★★★★★★★**★ ★ ★ * ★ 



na długowieczność 

Nie chcę z nauką popadać w sprzeczność. 
Wobec docentów - mięknę jak wosk. 

Lecz mam receptę na długowieczność - 
Na długie życie, wolne od trosk. 

Nie trzeba łykać tony witamin, 

Nie jest konieczny z buraków sok. 

Nie trzeba yogi ćwiczyć jak bramin, 

By odwlec chwilę sekcji zwłok... 

Wystarczy rano 
Otworzyć oczy: 

Świat jest wspaniały! 

Świat jest uroczy! 

Każdy dzień - budzi mnie do czynu 
Pobudką ulicznego gwaru: 

Muszę przeżyć jeszcze paru sk. . 

Muszę przeżyć sk . jeszcze paru. 

To prosty sposób. Lepszego nie ma. 

Bez zbędnych kosztów, medycznych grand 
Dożywasz wieku Matuzalema, 

Nim śmierć uśmiechnie się z trupia frant. 

Sił ci dodaje święta nienawiść. 

Rozsądek radzi: ciepło się noś... 

Trzeba numery swoje obstawić, 

Żeby cię czasem nie ubiegł ktoś. 

Budząc się rano 
Cel masz wytknięty. 

Ufnie kwitujesz 

Odcinek renty - 

Każdy dzień budzi cię do czynu 

Olśniewającą gamą przeżyć: 

Muszę przeżyć jeszcze paru sk. ./ 

Jeszcze paru sk . muszę przeżyć! 

1978 

(niezapomnianym interpretatorem 
tej piosenki był Jan Pietrzak 
w kabarecie „Pod Egidą”). 


Hasło £ 

Gdy przyszłością - kolorowy plakat, 
Neon, co optymistycznie mruga - 
Na pytanie: POLSKA, ALE JAKA? 

Nie wystarczy odpowiedzieć 
Druga... 

1975 

CUD 

Nie będę byle czego plótł 
Powiem, nim dojdzie wieść do prasy: 

U nas przedwczoraj stał się cud. 
Partyjnym się pokazał klasyk! 

Rozsiadł się w krzesłach aktyw nasz. 
Wtem - białą zjawę 

w drzwiach dostrzegą. 
Jezus... Marks! - poznał zjawy twarz 
Lektor szkolenia partyjnego. 

Wytęża każdy wzrok i słuch. 

Kilku gorliwców chce notować. 

Lecz duch - rozpłynął się jak duch 
Nie powiedziawszy ani słowa. 

Pytanie czytam z waszych warg - 
Czemu się klasyk mówić wzbraniał? 

A gdyby was odwiedził Marks,' 

Czy miałby więcej do gadania... 

1975 
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RYSZARD MAREK GROŃSKI 
★★★★★★★★★★★ 


SONG 
POKUTNY 

1. Gdy płatki śniegu lecą z nieba jak anioły 
Uchyla kapelusza pomnik na spacerze - 
Wspomina dzieje Hioba. Żywot niewesoły. 

Mimo klęsk, plag i nieszczęść Hiob powtarzał: „Wierzę”... 

Pan go srodze doświadcza. Mąci spokój duszy. 

Ręce świerzbem okryte wznosi w niebo Hiob... 

Nikogo tak mi nie żal, jak funkcjonariuszy - 
Odwagą swego strachu zadziwili glob. 

2. Na wysepkach tronowych władcy lubią patos. 

Nawet gniew ich przybiera patetyczną postać. 

Gdy flota zatonęła u przylądka Atos 

Król Xerxes kazał morze łańcuchami chłostać. 

Gorliwość jego dworzan z pewnością was wzruszy. 

Król rzekł: „Chłostać!” - chłostali ciemne grzywy fal... 
Nikogo tak mi nie żal, jak funkcjonariuszy - 
Szeregowców historii naprawdę mi żal. 

3. Nieufność tych, co rządzą jest bezsenną sową, 

Co leci przez komnaty. O sprzęty się tłucze. 

Tron nie wierzył, choć Kolumb dawał na to słowo, 

Iż do skarbów indyjskich dopasuje klucze. 

W pianie świtu wyprawa Kolumba wyruszy. 

Gryzły wszy i wspomnienia tropicieli zdrad... 

Nikogo tak mi nie żal, jak funkcjonariuszy - 
Wbrew swej woli musieli odkryć Nowy Świat. 



PIĄTKA 
Z ULICY 
KRAKOWSKIE 
PRZEDMIEŚCIE 

Wiadomość nie jest nowa 
I już zdążyła sczerstwieć: 

ZNÓW MAMY PIĘCIORACZKI! 

Tym razem w Ministerstwie. 

Pięciu wiceministrów 
Od kultury i sztuki... 

Jakość przechodzi w ilość. 

Mamy czym zatkać luki. 

Znika drażliwa kwestia 
Dotacji i subwencji - 
Pięciu wiceministrów 
Dokładać może z pensji. 

Pięć wstęg przeciąć w terenie, 

Pięć mów palnąć - nie jedną. 

Kiedy pięciu celuje - 
Pięć razy trafia w sedno. 

Jak Dunajca w Pieninach 
Piękny przełom przed nami: 

Rozkwita dziś kultura! 
Wiceministrami... 

Pierzchają czarne chmury. 

Cichną jęki ponure. 

Kultura jest na piątkę! 

I piątka na kulturę. 

1974 


4 . Myślicie: stare dzieje... Hiob, Xerxes czy Dariusz. 
Dziś każdy obrót ziemi rzeczywistość zmienia. 
Najgorzej, gdy w kimś siedzi - własny funkcjonariusz. 
Stróż łuków tryumfalnych. Cień bladego cienia. 

Prywatny funkcjonariusz każe przystrzyc uszy. 

Tracić twarz, lecz nie etat. Sypać w oczy piach... 
Nikogo tak mi nie żal, jak funkcjonariuszy, 

Których stawia na warcie codzienny nasz strach. 

1972 



★ ★ ★ ★ ★ 





JERZY OFIERSKI 

ENKLAWA 

UTYSKIWAŃ 

Obserwowałem go przez kilka dni. 
W godzinach rannych spacerował po 
parku, gestykulował gwałtownie i mam¬ 
rocąc pod nosem, kłócił się ze sobą. 
Ilekroć zbliżałem się do niego, natych¬ 
miast milknął zatrwożony. Odnosiłem 
wrażenie, iż sprawy które były przedmio¬ 
tem jego rozważań, nie nadawały się do 
rozpowszechniania w szerszym niż jed¬ 
noosobowym gronie. Zaciekawiał mnie. 

Kiedyś po wyczerpującym, zdrowot¬ 
nym spacerze, w stanie przedzawało- 
wym usiadłem na ławeczce. Po chwili 
podszedł do ławki mój nieznajomy. 
Chwiał się na nogach, wargi miał sine 
i dyszał ciężko. Uśmiechnąłem się doń 
przyjaźnie. 

- Czy mogę panu służyć nitroglicery¬ 
ną? - zapytałem. 

- Serdecznie dziękuję. Zapomniałem 
zabrać swojej fiolki. Na starość człowiek 
staje się lekkomyślny - odparł zażywa¬ 
jąc pigułkę. 

Po chwili nasze samopoczucie popra¬ 
wiło się na tyle, że mogłem mu zadać 
podchwytliwą pytanie. 

- Co słychać? 

Był świetnie przygotowany na tego 
rodzaju indagację. Mówił płynnie. Do¬ 
skonale orientował się w naszych plano¬ 
wanych osiągnięciach i sposobach prze¬ 
łamywania trudności. Słuchało się go 
z ogromną satysfakcją. Nie mogłem się 
jednak oprzeć potrzebie zapytania go, 
o czym dyskutuje ze sobą, kiedy samot¬ 
nie przemierza alejki parku. 

- Zauważył pan to? - zaniepokoił się. 

Uśmiechnąłem się milcząco. 

- Cóż - tłumaczył się gorączkowo - 
jest to pozostałość, albo lepiej... fatalna 
spuścizna minionej epoki. Swego rodza¬ 
ju atawizm. Wspaniały rozwój jest rzeczą 
tak ewidentną, że wszelkie nieprzemy¬ 
ślane uwagi krytyczne są bezsensow¬ 
nym malkontenctwem. A jednak - cią¬ 
gnął dalej - w naszej strukturze psychi¬ 
cznej pozostały pewne mechaniczne 
nawyki, odziedziczone po przodkach, 
którzy jak wiadomo żyli w całkowicie 
odmiennych warunkach ekonomiczno- 
społecznych. Te nawyki powodują spo¬ 
radyczną potrzebę bezproduktywnego 
utyskiwania. Świadomy obywatel w ta¬ 
kich momentach, odwraca się od siebie 
ze wstrętem. Wszelako jeszcze w tym 
pokoleniu pełna eliminacja zastarza¬ 
łych nawyków jest zasadniczo niemożli¬ 
wa. Dlatego pozytywna jednostka nie 
utyskuje wobec osób trzecich, decyduje 
się jednak na rozładowujące utyskiwa¬ 
nia przed samym sobą. 

Wróciłem olśniony do mojej izdebki na 
osiemnastym piętrze. Idea, która opano¬ 
wała mój umysł, była wielka i wspaniała. 
Stworzyć małą enklawę utyskiwań, 
gdzie uświadomiony obywatel będzie 
mógł na zasadzie kontrolowanego po¬ 
ślizgu wyutyskiwać się do woli. 


Przedyskutowałem pomysł z zarzą¬ 
dem Komitetu Blokowego i wicepre¬ 
zesem spółdzielni. Uzyskałem zgodę 
na wykorzystanie ławki stojącej na skra¬ 
ju parkingu obok piaskownicy, w celu 
stworzenia eksperymentalnej enklawy 
utyskiwań społecznych. 

Po umocowaniu odpowiedniej tablicy 
informacyjnej oczekiwałem na pierw¬ 
szego penitenta. Nie czekałem długo. 
Był to wysoki starszy mężczyzna. Ruchy 
miał gwałtowne, spojrzenie przenikliwe. 

- Ile pan bierze za godzinę wysłuchi¬ 
wania? 

- Wysłuchiwanie nic nie kosztuje - 
odparłem uśmiechając się słonecznie - 
to specjalna premia dla obywateli. Zwła¬ 
szcza że tylko wysłuchujemy, ale nie 
reagujemy. 

- Rozumiem - stwierdził - jest pan 
opłacany odgórnie? 

- Ależ nie... Wysłuchuję społecznie - 


- No to ja chyba już pójdę - powiedział 
powstając z ławki. 

- Już? Sądziłem że ma pan ochotę 
poutyskiwać? 

- Niby taaak... Chciałem pomarudzić 
na pogodę, ale widzę, że się przejaśnia. 

Po chwili zniknął za zakrętem alejki. 

Mijały godziny. Słońce zaczęło się 
chylić ku zachodowi. Ławka była ciągle 
pusta. Cóż mogło stanąć na przeszko¬ 
dzie moim postępowym ideom? Już mia¬ 
łem pójść do domu, kiedy podszedł do 
mnie nasz Dzielnicowy. Mądry i do¬ 
świadczony życiowo człowiek. Uścisną¬ 
łem mu prawicę i zaprosiłem do zajęcia 
miejsca na ławce. 

- Chce parf trochę poutyskiwać? - 
zapytałem. 

- Ach nie... Dziękuję... Jestem na służ¬ 
bie - powiedział - widzę, że coś panu nie 
wypalił eksperyment? - Wygląda na to, 
że ludzie wolą jednak chwalić? 



odparłem nie bez ukrytej dumy. - Rzecz 
jasna mam pewne widoki na przyszłość. 
Jestem przekonany, że moja inicjatywa 
się rozwinie. Dzisiaj mamy ławeczkę uty¬ 
skiwań, ale być może jutro zbudowane 
zostaną całe centra wysłuchiwać... pa¬ 
wilony... hale... 

- To ciekawe - powiedział. 

- Tak pan sądzi? - pokraśniałem z za¬ 
dowolenia. - Jestem pewien, że za kilka 
lat uda się nam pozyskać klientelę za¬ 
graniczną. Kiedyś przecież i na Zacho¬ 
dzie skończy się kryzys, podniesie stopa 
i ludzie zaczną utyskiwać. 

- Odradzam! - przerwał energicznie - 
jak tylko zaczniecie wysłuchiwać za wa¬ 
luty wymienialne, krajowy klient nie do¬ 
pcha się do ucha. A propos... Czy pan 
uzgadniał swoją inicjatywę na jakimś 
szczeblu? 

- Oczywiście. Mam zgodę zarządu 
spółdzielni i Komitetu Blokowego. 


- A skąd obywatel wie, że robię ekspe¬ 
ryment? 

- Sterczę tutaj od rana. Syn mój wy¬ 
biera się na psychologię, lubię więc po¬ 
patrzyć na pracę innych, żeby się same¬ 
mu podciągnąć. 

- Syn zdaje w tym roku egzamin? - 
zapytałem. 

- Żartowniś z pana - zaśmiał się. - Syn 
w tym roku idzie do podstawówki, ale 
kierunek już sobie obrał. Patrzę więc jak 
wy psychologowie przeprowadzacie 
eksperymenty. Namawiam nawet prze¬ 
chodniów, żeby sobie poutyskiwali, ale 
widać pan nie wzbudza zaufania. Czy 
jutro kontynuuje pan eksperyment? 

- Chyba nie - powiedziałem - gdzieś 
tkwi błąd w moim prognozowaniu. Muszę 
sobie to jeszcze przemyśleć. 

- Możliwe - powiedział żegnając się 
ze mną serdecznie - chociaż sam po¬ 
mysł był nadzwyczaj interesujący. 
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ZBIGNIEW JUJKA 



JANUSZ OSĘKA 


PRZYJĘCIE 

Nudno powiedział. - W taki długi, zimowy wie¬ 
czór warto by pomyśleć o ożywieniu towarzyskich sto¬ 
sunków Może urządzimy przyjęcie? 

Dobry pomysł - zgodziła się. - Zrobię kanapki, 
pieczarki w śmietanie. Do tego koniak. Tylko kogo 
zaprosimy? 

Właśnie... ~ zastanawiał się. - Myślałem o Babac- 
kich, tylko że Babacki strasznie się zaplątał w tej aferze 
z mąką Lepiej trzymać się od takich z daleka. 

Słusznie, bardzo słusznie. Zaprośmy Kabackich. 

Ostro zaprotestował: 

O. nie. wykluczone! Nie wiesz, że Kabacki ma już 
przedstawione zarzuty? Pogrążył się w benzynie na 
dwanaście milionów! 

No. to ładnie byśmy wyglądali, gdyby nas zaczęto 
z nim łączyć przyznała Fatalna sprawa... Co powiesz 
o Dęckich? 

Dęcki jest skończony. Udowodnili mu udział w gan¬ 
gu szczypiorkowym. Dewizy, łapówki, wille, przemyt 
złota Nie będę takiego wpuszczał do naszego domu! 

Oczywiście! Dęccy odpadają. Kogo mamy jeszcze? 
Może Zabawiakowie? 


Złapał się za głowę. 

Jak to? Nie wiesz, że Zabawiak jest już zawieszony 
w czynnościach? Umoczył się kompletnie w szklanej 
wacie. Całe pociągi na lewo Fałszywe asygnaty. Konta 
zagraniczne. Boże uchowaj od Zabawiaka! 

W tej sytuacji człowiek głupieje - przyznała bezrad¬ 
nie. Zastanawiam się nad Bandulakami. 

Aż zadrżał cały na dźwięk tego nazwiska. 

- Czy nie słyszałaś, że u Bandulaków była rewizja 
przez cztery doby? Parkiet zrywano w ośmiu pokojach, 
kafelki w łazience, ogródek kłuto szpikulcami! 

- Dlaczego? 

Gang pistacjowy Milionowe nadużycia. Korumpo¬ 
wanie urzędników. Bandulak. to zaraza! 

Tak, trzeba teraz uważać, skrupulatnie wybierać 
towarzystwo Można łatwo narobić sobie biedy. A gdyby 
tak zaprosić Cacuszków? Mili ludzie! 

Mili - potwierdził - to przyznaję. Tylko że u Cacusz- 
ki już trzeci tydzień siedzi kontrola. Nie może się wyli¬ 
czyć z głupich kilkuset tysięcy. Zębate walce mu się 
ulotniły z magazynu. 

Dajmy więc spokój z Cacuszką. Kto jeszcze po¬ 
został. . 

Słuchaj - rzucił nagle. - A co byś powiedziała 
o Siódemkowskich? Chyba są dość przyjemni towa¬ 
rzysko...? 

- Oczywiście. Niestety jednak oni też odpadają. 

- Też? Dlaczego? 

- Bo Siódemkowski wyraźnie oświadczył, że dopóki 
nie wyjaśni się ta sprawa blachy falistej, która zniknęła 
z twojej budowy, on nie będzie z nami podtrzymywał 
znajomości. Zależy mu bardzo na dobrej opinii. 
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DZIENNIK ZAŻALEŃ 



W czym są lepsi suflerzy? 

— Suflerom się wierzy! 

★ ★ ★ 

Coraz mniej geniuszy. Coraz więcej 
pretendujących. 

★ ★ ★ 

Z pustego Salomon nawet nie próbo¬ 
wał nalewać! 

★ ★ ★ 

Kiedy stał się tym kim chciał, zrozu¬ 
miał, że chciał zbyt wiele. 

★ ★ ★ 

Są wiatry, które tak wieją, by nie poru¬ 
szyć kurków na dachu. 

★ ★ ★ 

Bezduszność — zasadniczy argument 
w rękach racjonalistów. 


TOMASZ 

LEC 


Intuicje 
i praktyki 



ELEMEN¬ 

TARNA 

EKONOMIA 

Wytwórnia Różnych Dro¬ 
biazgów produkowała mie¬ 
sięcznie około 100 tysięcy 
utensyliów, co zaspokajało 
potrzeby rynku. Trzydzieś¬ 
ci procent produkcji wra¬ 
cało do Wytwórni z powro¬ 
tem z powodu niskiej ja¬ 
kości, ale strata ta była 
wkalkulowana w cenę i nie 
budziła niepokoju. 

Ostatnio sytuacja na 
ustabilizowanym odcinku 
zaczęła się pogarszać z ty¬ 
godnia na tydzień. Kliente¬ 
la zaczęła się czepiać po¬ 
zostałych siedemdziesię¬ 
ciu procent produkcji. 

Z każdyn dniem rosły 
zwroty. 

Prasa zamieszczała 
obrzydliwe notatki i na nic 
się zdały wypowiedzi dyre¬ 
kcji, że tego typu krytyka 
nie mobilizuje załogi wokół 
planów produkcyjnych. 

Złę jakość utensyliów 
demonstrowano w telewi¬ 
zji i w kronice filmowej. Do¬ 
magano się wprowadzenia 
znaku niedobrej jakości 
dla wyrobów Wytwórni 
Różnych Drobiazgów. 

Zapadła uchwała powie¬ 
rzenia kierownictwa tech¬ 
nicznego siostrzeńcowi 
prezesa Smykały. Sios¬ 
trzeniec ów został akurat 
zwolniony z przedsiębiors¬ 
twa zajmującego się orga¬ 
nizację imprez estrado¬ 
wych. Kiedy przyjechał do 
Wytwórni, położono przed 
nim na stole parę wybrako¬ 
wanych utensyliów i kom¬ 
plet wycinków prasowych. 

- Trzeba podnieść ja¬ 
kość produkcji - powie¬ 
dziano siostrzeńcowi.-Nic 


się innego nie wykombi¬ 
nuje. 

Siostrzeniec przerzucił 
wycinki. 

- Podnieść produkcję to 
każdy potrafi - rzekł po¬ 
tem. - To jest działanie po 
linii najmniejszego oporu. 
Nie trzeba ulegać odru¬ 
chom, należy myśleć eko¬ 
nomicznie. Podniesienie 
jakości da w efekcie nad¬ 
produkcję utensyliów. To 
jest samobójczy pomysł. 
Gdzie mam podpisać umo¬ 
wę o pracę? 


- W wydziale kadr - po¬ 
wiedziano siostrzeńcowi. 

Po paru tygodniach 
utensylia zaczęto sprzeda¬ 
wać spod iady. Ceny na ba¬ 
zarach sę potrójne. Przed 
kioskami, jeśli pojawiają 
się utensylia, ustawia się 
długa kolejka. Prasa prze¬ 
stała się zajmować tema¬ 
tem. Wytwórnia Różnych 
Drobiazgów bez trudności 
nabywa potrzebne urzą¬ 
dzenia i surowce. Rewan¬ 
żuje się dostawą utensy¬ 
liów. 


Wczoraj w „Kokosie" 
siostrzeniec rozdawał 
utensylia znajomym. 

- Podniósł pan jakość? 
- spytała baronowa Soło- 
wiejczyk. 

- Nie zwariowałem - 
rzekł siostrzeniec. - Żeby 
towar stał się poszukiwany 
nie trzeba podnosić jakoś¬ 
ci, wystarczy obniżyć pro¬ 
dukcję. 
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Już mamy pierwsze limeryki na¬ 
desłane na nasz konkurs ogłoszony 
, przed paroma tygodniami. Pisaliś¬ 
my zapraszając czytelników do 
wzięcia udziału w konkursie, że li¬ 
meryki powinny być głupie i zabaw¬ 
ne. Autorzy większości nadesła¬ 
nych prac wyszli z założenia, że są 
to wymagania nazbyt wygórowane, 
że zupełnie wystarczy jeżeli limeryki 
będą głupie. No, ale wybraliśmy pa¬ 
rę, które prócz innych zalet mają i tę 
zaletę, że pozwolą nam nie druko¬ 
wać wierszy i piosenek o byłym pre¬ 
zesie Szczepańskim. Cała pisząca 
Polska uparła się, żeby poruszyć 
temat byłego prezesa i już nam to 
wychodzi bokiem. Uprzejmie prosi¬ 
my poetów o nienadsyłanie wierszy 
o byłym prezesie. Hyde Park nie jest 
organem monotematycznym. Jes¬ 
teśmy skłonni drukować każdy 
utwór, byle nie dotyczył byłego pre¬ 
zesa. Wiersze i limeryki, które dziś 
publikujemy są tego najlepszym 
dowodem. 

A konkurs na limeryk trwa dalej! 

Byle nie o byłym prezesie. 

Parę uwag na temat tego co ma¬ 
my dziś w numerze. Jeden z limery¬ 
ków jest podpisany pseudonimem 
Eryk Lim. Że niby nie limeryk, tylko 
eryklim. Niech i tak będzie. Autor 
odgraża się, że nadeśle dane perso¬ 
nalne, by mu wysłać wierszówkę. 
Prosimy sobie nie zadawać fatygi. 
Za utwory anonimowe nie płacimy. 
Podejrzanie brzmi nazwisko drugie¬ 
go autora limeryków. Na szczęście 
nie wspomina o wynagrodzeniu. 

Poetka Beata Macioszek zaczęła 
pisać mając 12 lat. Ówczesną swoją 
twórczość ocenia jako dziecinną. 
Teraz poetka ma 15 lat i czuje się za 
stara. Wygląda na to, że najlepsze 
lata poetka zmarnowała. 

Do roboty, kochani! Konkurs trwa! 


BEATA MACIOSZEK 

BURZA UCZUĆ 


Patrz niebo się chmurzy 
Ktoś w oddali woła twoje imię 
Nie nie przepraszaj 
Wiem nie jesteś już przy mnie 
I widzisz już po deszczu 
Czas przepływa rozmową 
Pamiętasz kiedyś się śmiałeś 
A może czas leczy 
Lecz nie jesteś już sobą 


Przed wspólnym domem 
Na małej ławeczce 
Wspomnienie 
Niebo się chmurzy 
Lecz my jesteśmy za starzy 
By wyjść naprzeciw burzy 
Wyblakłe oczy i czarne serca 
Patrzą w otwarte bramy raju. 


JACEK ZENON 


LIMERYKI 

Prezes spółdzielni z Wyszkowa 
przed NIK-iem dwie dacze schował 
Miał ich trzy 
teraz wy - 

rzuca sobie, że tak mało budował. 

★ 

John Hilton (ten pan od hoteli) 
postanowił, ot tak przy niedzieli 
w „Rycerskiej 1 ’ zjeść 
(on i teść). 

Lecz nie bardzo ich tam widzieć chcieli. 

★ 

Wuj Antoś będąc na Broadwayu 
stanął, zbladł i cicho szepnął: „Jeju 11 . 

Gdy potem 
z powrotem 

na Chmielnej się znalazł, mówił: „Brodway? Panie 

dzieju...! 1 ' 


★ 

Pewien marynarz z Marsylii 
poznał uroczą Cecile i 
poszli w noc. 

Szczęścia moc, 
a statek już blisko Sycylii. 


★ 


Zły człowiek z Ohio 
wędrując „Greyhoundem 11 po kraju 
znalazł śmierć, 
jednak ćwierć 

jego duszy znalazło się w raju. 


ERYK LIM 

LIMERYK I 

Jedna pani z jednym panem 
Rozstać chciała się nad ranem, 
Ale jakże to w ogóle - 
Nagle wstać i wdziać koszulę 
Kiedy łóżko tak nagrzane... 
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NIEZASTĄPIONE 1MPERFECTUM 


Wyznałbym, co mam na wątrobie 
w kilku niezipiernie prostych zdaniach. 
Lecz za nic tego dziś nie zrobię, 
bo racja stanu mi zabrania. 

Zapału zapas mam niemały, 
lecz stłumię w sercu ogień święty, 
by z moich słów nie skorzystały 
niepożądane elementy. 

Rzeki ktoś: okazję masz jedyną! 
Radził: publicznie o tym pomów! 

A ja się boję, bym nie wpłynął 
źle na produkcję korniszonów. 

W co mam uderzać? Walczyć o co? 

I jak dać odpór złym podszeptom? 
Niechaj przybywa mi z pomocą 
niezastąpione imperfectum! 

Ominę fotel wywyższony 
i panegiryk śląc mu gładki, 
będę znieważał puste trony, 
z których wczorajsze wstały zadki. 

Potępię śniegi zeszłoroczne 
i nadstawiając pierś odkrytą 
nieustraszony bój rozpocznę 
Przeciwko kilku emerytom. 
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Pewnego razu był Dygnitarz 
i chciałem o nim wiersz ułożyć... 
(...wspomnisz, narodzie, gdy przeczytasz...) 
Lecz zabronili mi cenzorzy. 

I dzisiaj taki zeń anonim, 
że nawet śladu nie ma po nim. 


Był sobie działacz pewien, który 
zasłynął był orędziem ważkim. 
Chciałem połechtać go swym piórem, 
lecz nie puszczono mojej fraszki. 

A dzisiaj zgodnie uchwalono, 
że wcale go nie było pono. 

Więc apeluję najserdeczniej 
do tych, co w górę pną się chętnie: 
Pozwólcie, niechaj was uwiecznię, 
nieśmiertelności udostępnię! 


By utrwalone w moim rymie 
wieki przetrwało wasze imię! 

I kiedyś, gdy przeminą lata, 

dziecię wsłuchane w strof mych zgłoski 

usłyszy o was - krzyknie: tata! 

Ale im sławę dał Ficowski! 

I dziatwa uczci imię wasze, 
bołjaterowie moich fraszek! 


5 

2 

s 

O 

Z 

a 

o 

3 







JERZY i 
FICOWSKI | 

(z cyklu „NIE DO ŚMIECHU”) x 


N 

3 

* 



W pewnym mieście w Hondurasie 
jest wilk, co na sztuce zna się, 
o czym świadczy fakt, że zjada 
wiele sztuk z owczego stada. 

Gdy się już owieczką naje, 
wzniosłe miewa obyczaje. 

Trawiąc jagnię, w mig ocenia 
księgi oraz przedstawienia. 

Zanim zje następne dania, 
decyduje bez wahania, 
co w teatrze honduraskim 
zasługuje na oklaski, 
choć grobowa wokół cisza; 
co należy zdjąć z afisza, 
bo nadmiernie huczne brawa 
to fakt, co na bunt zakrawa. 

Nie zna sztuk, ocenia więc je: 
wszak ma wilcze kompetencje. 
Baczy, gdy w teatrze gości, 
na reakcje publiczności, 
gromi, rozdziawiając paszczę, 
że nie tam gdzie trzeba klaszcze. 

Raz w operze przy sobocie 
grano rzecz o Don Kichocie, 
co miał do wiatraków uraz. 

Choć Hiszpania - nie Honduras, 
w którym nie masz już wiatraka, 
wielka się zrobiła draka! 

I wilk zawył: - Nie dopuszczę, 
by podżegać dziką tłuszczę! 

Tłum zapatrzy się w teatrze, 
w rezultacie - z pieśnią natrze 
na obiekty przemysłowe 
i do reszty tracąc głowę, 
jakby spraw ważniejszych nie miał, 
będzie zwalczać zboża przemiał! 
Ten Cervantes - wywrotowiec! - 


Rzekłszy, pożarł kilka owiec, 
co czekały tuż za progiem. 
(Ciężko być teatrologiem!) 

Aż tu widzi: tłum się sroży. 
idą groźni spektatorzy! 

Na wiatraki? Nie! Na wilka. 

Nie minęła nawet chwilka, 
a zrozumiał poniewczasie, 
co się stało w Hondurasie. 

Oj, na groźne zszedł manowce... 


Porwał więc ze stada owcę, 
skrył się za nią i powiada: 

- Oto jest prowodyr stada! 

To on tak zachował źle się! 

Nie zna się na Cervantesie! 

- Racja! - rzekli mu widzowie. 

- Niech się głupi baran dowie, 
że zasłużył swoim czynem, 
byśmy jedli baraninę! 

Potem dank złożyli szczery 
za wykrycie tej afery 
imć wilkowi. Z jego łaski 
kwitnie teatr honduraski. . 

111.1968 
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ŚWIATOWE ŻYCIE 

Szwedzi wzdychają cięż¬ 
ko. zwłaszcza ci pracujący 
w handlu i przemyśle. Oto 
skierowano ich do szkółki, 
kto by to pomyślał, chwila 
dziejowa wymaga, aby sza¬ 
nujący się (a więc pragnący 
zarabiać...) Szwed uczył się 
języka arabskiego! Telewiz¬ 
ja pokazuje solidnych, ły¬ 
siejących panów z brzusz¬ 
kami w ławkach szkolnych, 
przed tablicą, na której hie¬ 
roglify. Ach ten alfabet, to 

chyba najgorsze!”- narze¬ 
kają spóźnieni uczniowie. 

,, Wszystko dla boga tych 
szejków oto hasło euro¬ 
pejskiego biznesu. To szej¬ 
kowie właśnie, a nie rodacy 
przychodzą do domów to¬ 
warowych z żonami czy do¬ 
radcami i zakupują całe 
półki jak leci. To dla nich 
zamyka się wielkie sklepy, 
by mogli spokojnie rozej¬ 
rzeć się jaki dział kazać so¬ 
bie w całości zapakować 
i odesłać do hotelu, samo¬ 
lotu czy na statek. ,,Arabo 
wie mogą też zaintereso¬ 
wać się poezją” - to tytuł 
jednego z artykułów w ga¬ 
zecie szwedzkiej. 

Nie każdy handluje z bo¬ 
gatymi Arabami, tymcza¬ 
sem życie dostarcza wciąż 
nowych konfliktów. W paź¬ 
dzierniku odbyły się 
w Sztokholmie manifesta¬ 
cje ludzi zagrożonych bez¬ 
robociem. Współczesnemu 
człowiekowi, który pracuje 
w krajach rozwiniętych, co¬ 
raz mocniej zaczyna zagra¬ 
żać komputer. Ten potwór 
postępu myśli za całą gro¬ 
madkę pracowników i za 
nich wykonuje pracę. 
Wprowadzenie kompute¬ 
rów do wielkich zakładów 
grozi zwalnianiem coraz 
większej ilości ludzi, zagro¬ 
żeni są przede wszystkim 
starsi, przed emeryturą, 
najbardziej kłopotliwi z pu¬ 
nktu widzenia pracodawcy. 
Przypomina się druga poło¬ 
wa wieku XIX i bunt przeciw 
maszynom. Ulicami miast 
szwedzkich przechodzą 
więc pochody ludzi z trans¬ 
parentami, chcą pracować 
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ANNA LECHICKA 


Skandynawia 

umiarkowany 

bez zagrożenia, wypowia¬ 
dają się w telewizji, niektó¬ 
rzy maszerują z harmonią 
w dłoniach śpiewając lub 
wznosząc okrzyki. W prasie 
dysKusje: co robić wobec 
inwazji Postępu? Wprowa¬ 
dzić 5-dniowy tydzień pra¬ 
cy? Uchwalić nowe zasiłki 
(za postęp?), przekwalifiko¬ 
wać tysiące ludzi? 

W Norwegii, gdzie kom¬ 
puteryzacja nie stała się je¬ 
szcze palącym problemem, 
natrafiam na manifestację 
studentów. Stoją tłumnie 
przed uniwersytetem, peł¬ 
no transparentów, chodzi 
o system stypendiów oraz 
o pracę dla absolwentów. 
Ta manifestacja odbywa się 
na wesoło, z piosenkami, 
mimo że młodzi zdają sobie 
sprawę z wagi zagadnienia. 

I w Szwecji i w Norwegii 
pełno sklepów dla hobbis¬ 
tów wszelkiego rodzaju. 
Każdy tu znajdzie coś dla 
siebie, czy zbieracie nalepki 
hotelowe z całego świata, 
pudełka od zapałek, butele¬ 
czki czy żywe stworzonka, 
od jaszczurki po chomika. 
Natrafiłam też na wielką wy¬ 
stawę - pokaz małych zwie¬ 
rzątek, również s/czurów. 
Sędziowie z należytą powa¬ 
gą oceniają kwalifikacje 
przyniesionych ukocha¬ 
nych szczurów, badają od¬ 
powiednią aerodynamicz- 
ność ich kształtów, gład¬ 
kość ogona, delikatność 
sierści, wszystko to, co po¬ 
zwala demonstrowanemu 
okazowi dać ocenę dosko¬ 
nałą. Okazuje się, że szczu¬ 
ry mają mnóstwo wielbi¬ 
cieli. 


optymizm 


Hobbiści, bez względu 
na to czy hodują Szczury 
czy zbierają znaczki po¬ 
cztowe. twierdzą, że jedynie 
ta mama pozwala im za¬ 
pomnieć o kłopotach dnia 
codziennego, o dehumani¬ 
zacji świata współczesne¬ 
go, w którym człowiek staje 
się jedynie numerem perso¬ 
nalnym. Każdy obywatel 
Szwecji otrzymuje książe¬ 
czkę pt. Podatki w Szwecji 
i ta lektura zmusza go do 
wciągnięcia się w twardą 
rzeczywistość, jako że po¬ 
datki w tym kraju są ciężkim 
jarzmem (kto wie jednak, 
czy nie dzięki temu jarzmu 
Szwecja osiągnęła tak wy¬ 
sokie świadczenia socjal¬ 
ne). Z chwilą zameldowania 
się w jakimś mieście, oby¬ 
watel zostaje wciągnięty do 
cyfrowego rejestru perso¬ 
nalnego i otrzymuje 
10-cyfrowy numer perso¬ 
nalny składający się: 
z dwóch cyfr na oznaczenie 
roku urodzenia, dwóch cyfr 
wskazujących miesiąc uro¬ 
dzenia, dwóch cyfr ozna¬ 
czających dzień urodzenia, 
maszynowa rejestracja au¬ 
tomatyczna dodaje jeszcze 
numer urodzenia (niepa¬ 
rzysty dla mężczyzn, pa¬ 
rzysty dla kobiet) oraz cyfrę 
kontrolną. Wszystko razem 
to wasz numer personalny, 
czyli wasza osoba, pod tym 
numerem figurujecie w re¬ 
jestrach podatkowych oraz 
wszystkich niemal doku¬ 
mentach oficjalnych, z wol¬ 
na zmieniając się z człowie¬ 
ka w numer. Osoba czyli nu¬ 
mer ma do dyspozycji całą 
książeczkę na temat swoich 


obowiązków i możliwości 
zaskarżania decyzji, raczej 
jednak nikt tu z Urzędem 
Podatkowym nie wygrał. 
Pracodawcy skarżą się na 
brak pracowników w pew¬ 
nej grupie podatkowej, bo 
nie opłaci się pracować za 
wyższą pensję, która auto¬ 
matycznie tak podnosi po¬ 
datek, iż nie warto ciężej 
pracować. 

Szwecja dumna jest. 
i słusznie, ze swej walki 
z prostytucją, narkotykami 
i alkoholizmem oraz skut¬ 
kami tej walki. Pani Karin 
Andersson, minister rów¬ 
ności (płci) zaatakowała 
problem nie tylko od strony 
pomocy dla dziewcząt, ale 
i karania klientów. System 
sieci doradców socjalnych 
(a więc nie policji) i Telefo¬ 
nów Zaufania pozwolił zdo¬ 
być zaufanie dziewcząt 
i zorganizować pomoc dla 
nich. Jeszcze w 1975 roku 
miasta szwedzkie zalane 
były wydawnictwami por¬ 
nograficznymi, sex-shopa- 
mi i bynajmniej nie prywat¬ 
nymi domami spotkań. Nie¬ 
łatwo było zmienić obycza¬ 
je. pozyskać zaufanie, zo¬ 
bowiązać zarabiające pros¬ 
tytucją dziewczęta do pracy 
w fabrykach czy biurach. 
Doradcy, młodzi ludzie 
w dżinsach, potrafili wejść 
w dobry kontakt z margine¬ 
sem społecznym, potrafili 
zastosować nowe. nietra- 
dycyjne metody rozmów, 
pomocy. Prowadzono rów¬ 
nież rozmowy z klientami, 
przeważnie starszymi pana¬ 
mi, starając się (przy zacho¬ 
waniu pełnej anonimowoś¬ 
ci) zrozumieć ich motywa¬ 
cje, wszystkim ułatwiając 
pomoc poprzez kontakt 
z psychologiem czy socjo¬ 
logiem, poprzez dyskusje 
publiczne na tematy-tabu, 
w klimacie całkowitej wol¬ 
ności. Ponoć można już 
mówić o sukcesie, prawo¬ 
dawcy szwedzcy znoszą 
z wolna nierówności eko¬ 
nomiczne i socjalne, marzą 
o skasowaniu więzień, o za¬ 
stąpieniu policjantów przez 
psychiatrów, są heroiczni - 
jak twierdzą jedni, naiwni - 
jak chcą niektórzy. Zapew¬ 
ne nie jest możliwe by wszy¬ 
scy Skandynawowie doj¬ 
rzeli do tego, by stać się 
świętymi - pisze publicysta 
„L’Expressu n , - ale na Bo¬ 
ga, jakże biegną szybko ku 
temu! Stąd już krok do za¬ 
wrotu głowy... 
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rysunki: JJRZI SLIVA 





JERZY WITTLIN 

PAMIĘCI 

JANA 

WERICHA 

Umarł w wieku 75 lat Jan 
Werlch, czeski satyryk, 
dramaturg, bajkopisarz, 
aktor, współtwórca razem 
z JiHm Vo8kovcem i kom¬ 
pozytorem Jaroslavem 
Jeżkem, praskiego Teatru 
Wyzwolonego, w okresie 
międzywojennym najbar¬ 
dziej politycznie zaanga¬ 
żowanej i antyfaszystow¬ 
skiej sceny w tej części Eu¬ 
ropy. Przede wszystkim 
zaś, umarł jeden z najwię¬ 
kszych na świecie komi¬ 
ków, który wygłaszał włas¬ 
ne teksty, bardzo często 
teksty improwizowane już 
w czasie przedstawienia. 
Werich z Voskovcem napi¬ 
sali będź zaadaptowali kil¬ 
kanaście sztuk, ale zawsze 
w tych sztukach, bez 
względu na to, czego by 
one nie dotyczyły i na jakim 
kontynencie się działy, 
najważniejsze były stwo¬ 
rzone przez V+W interme¬ 
dia. Po wojnie, kiedy drogi 
Voskovca i Wericha się ro¬ 
zeszły, improwizował We¬ 
rich te scenki sam, będż 
też z różnymi partnerami. 
Niemniej one właśnie, ko¬ 
mentując aktualne wyda- 
• rżenia polityczne, zawsze 
pozostały najważniejsze, 
zawsze liczyły się w przed¬ 
stawieniu najbardziej. Pod 
koniec lat czterdziestych 
spędziłem w ciągu kilku 
miesięcy siedem wieczo¬ 
rów na adaptowaniu ame¬ 
rykańskiego musicalu E.Y. 


Harburga, S. Saidy i B. La¬ 
ne „Finians Rainbow”, któ¬ 
ry w czeskiej wersji nosił 
tytuł - w przekładzie na ję¬ 
zyk polski - „Czarodziejski 
dzban”. Do musicalu tego 
Werich dopisał dla siebie 
rolę wodnika Czochtana, 
Czecha, który drogą pod¬ 
wodną przybył z Czech do 
Ameryki. Musical jest bar¬ 
dzo melodyjny, akcja wart¬ 
ka, ale jak zawsze liczył się 
i w tym musicalu tylko We- 
rich-Czochtan. Siedem 
przedstawień, na których 
byłem, kończyło się o róż¬ 
nych porach: czasem 
przed dziesiątą, czasem 
zaś już po północy, wszyst¬ 
ko w zależności od tego jak 
się w danym dniu grało 
i improwizowało Wericho- 
wi, a grało mu się i impro¬ 


wizowało oczywiście tym 
lepiej, im dłuższymi owa¬ 
cjami witała publiczność 
każdą jego pointę, każdy 
kalambur, każdy aktualny 
dowcip. Nie przypominam 
sobie, abym kiedykolwiek 
widział wspanialszą 
wspólną zabawę sceny 
I widowni, jak właśnie z Ja¬ 
nem Werichem. Przetłu¬ 
maczyłem przed wieloma 
laty sztukę V+W Osioł 
i cień, przygotowałem dla 
radia kilka scen interme¬ 
dialnych - ale bez Wericha, 
nawet w dobrym wykona¬ 
niu, to już nie było to. Po¬ 
nieważ kongenialność jest 
niepowtarzalna. Umarł Jan 
Werich, świadomy konty¬ 
nuator Jarosława Haszka. 
Umarł człowiek, który lu¬ 
dziom dawał radość. 


- ...i tak idę w tym no¬ 
wym garniturze - słyszę na¬ 
raz wyraźnie widząc, jak 
w oku faceta radośnie błys¬ 
nęła zagasła iskierka - przy¬ 
siadam sobie, atu masz dia¬ 
ble kropidło, ta ławeczka 
jest świeżo malowana! 

- Ta? - powiadam. 

- Ta! - kiwa głową w na¬ 
głej zadumie. 

Po czym odrywa się i na 
odchodnym mamroce: 

- Pech, Jasiu-głuptasiu, 
pech, ale pociesz się, że nie 
ty jeden się nabrałeś, spójrz 
tylko, masz towarzysza! 

Moje wiązadła głosowe 
nasadziły sobie rękawice 
bokserskie, ale zaraz je 
zrzuciły. 

Na zakręcie ścieżki poja¬ 
wił się jakiś pan w jesion¬ 
ce. Kapelusik, cwikierek, 
teczuszka. 

Zacząłem łkać... 

prceł. JÓZEF WACZKÓW 


OLDRZICH 

DUDEK 

DUSZ 

DLA 

DUSZ 

W parku na ławeczce 
szlochał facet. 

- Spójrz - wzruszyła się 
moja duszyczka - człowiek 
płacze. Przystań, uroń 
słówko, wyciągnij pomocną 
dłoń nad dołkiem smutku, 
w który wpadł, wygląda na 
dzianego, może za parę 
słów pociechy kapnie jakiś 
grosik... 

- Spotkało pana jakieś 
nieszczęście? - powiadam. 

Otarł załzawione ocży. 

- To krótka historia. 
Chce pan posłuchać? Pro¬ 
szę usiąść! 

Siadam, on otwiera usta, 
a moja duszyczka już splata 
sobie z jego słów rogóżkę 
pod próg nadziei różowiut- 
kiej. Niewykluczone że ma- 
zepcio i kolacyjkę postawi, 
na winko zaprosi... 
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MALOWANYM OKIEM 

ZOFIA 

BYSTRZYCKA 

ANTOLOŻKA 

DNIA 

POWSZEDNIEGO 


★ 

Żarówka na klatce schodowej 
zgasła i tak wisiała przez tydzień. 
Lokatorzy szli w pochodzie do 
gospodarza (nie na swe| zagro¬ 
dzie) z tą wiadomością, w pas mu 
się kłaniali, cukierki potomstwu 
fundowali, żeby nie błądzić 
w ciemności i kluczem do włas¬ 
nego zamka trafić. Przy sposob¬ 
ności element buszował w mroku 
na półpiętrze. Wiadomo, przy¬ 
mrozki, człowiek z piwkiem 
w bramie długo nie wytrzyma. 
A dyspozytor naszego oświece¬ 
nia zaparł się w sobie i drzwi 
mocno trzymał, mówiąc zresztą 
„dobrze, dobrze". I dalej bankie¬ 
tował, w wolnych chwilach pro¬ 
wadząc w jednej z piwnic osobis¬ 
ty warsztat wolnorynkowy. 

Więc na jego cześć zbudowa¬ 
łam piramidę - krzesło na krzesło 
- i łapiąc się powietrza, prywat¬ 
nie wkręciłam żarówkę. Zresztą 
jej nadmierna prądożerność 
i tak, per saldo, nie ma znacze¬ 
nia, ponieważ często się świeci 
w domu całą dobę na okrągło. 
Albowiem deficyt mory jest dla 
normalnego obywate komplet¬ 
ną abstrakcją. 


★ 

Młodzi, ambitni robotnicy szko¬ 
lą się zaocznie. W audycji wyzna¬ 
li, że poza teorią, głównie hale 
fabryczne zamiatają lub biegają 
po śrubkę dla mistrza. A po ukoń¬ 
czeniu szkoły chrzanią robotę 
i maszyny, bo pierwszy raz mają 
w ręku te potwory i głowę tracą 
z tego bezhołowia. A kto by nie 
stracił? 


★ 

W aptece skołowana magister 
powtarza nudny refren: „nie ma, 
nie wiadomo kiedy, a czy ja 
wiem, gdzie akurat jest" - I oto 
pomysł usprawnienia: niech każ¬ 
dy lek będzie na osobnej recep¬ 
cie, bo może choć jeden się do¬ 
padnie. To tu, to tam, spacer jest 



zdrowy, zanim się umrze. Tak 
więc kilogramy papieru za bieżą¬ 
cą informację. Że nie ma. Z Ich¬ 
niej centrali. Bo przecież taka ist¬ 
nieje? Nie wyrodki na tle 
ogólnym? 

★ 

Przygadałam sobie panienkę 
(raczej niewinnie), która chałup¬ 
niczy za 50 proc. u właściciela 
punktu usługowego. Bo ten pan 
z punktu zabiera jej drugą poło¬ 
wę za to, że siedzi i czyta gazetę. 
No, ale usługi popieramy, byle 
ktoś zechciał łaskawie. 

★ 

Znajoma pokazała mi rachu¬ 
nek za naprawę kranu, bo sikał 
na boki. Zmięty świstek, pozycji 
w bród, a każda po stówie albo 
dwieście z hakiem. I mówi we 
łzach: „To niemal połowa mojej 
pensji, a on gościł 15minut!”-Ja 
na to: „Czas u nas nie pieniądz. 
Podziękuj, że przyszedł, naiw¬ 
na!" - Nie wiem, czy ucałowała 
spracowaną dłoń hydraulika 
z administracji, ale do mnie prze¬ 
stała się odzywać. 

★ 

Jest taka dziura na placu Kon¬ 
stytucji, od lat. Dwa razy nogę 


w niej skręciłam. Bo zamiast pa¬ 
trzeć przyziemnie, w obłokach 
głupio bujam, czy znów jakaś klę¬ 
ska suszy lub powodzi, a masło 
po kostce na głowę. Tyle że dziu¬ 
ra sobie tkwi, a ja kostkę (moją) 
w bandaż i kicam jak zając. Albo¬ 
wiem po naszych ulicach trzeba 
chodzić w kapciach. Cała War¬ 
szawa elegancko, w bambo¬ 
szach. I Pogotowie ogłosi fajrant 
od kończyn. 

★ 

W „Modzie Polskiej" sweterki 
do wyboru: po 1800, 2700 tub 
3200 zł (bouclś) za egzemplarz. 
Klientki całe w nerwach wydzie¬ 
rają je sobie, strasznie się wy¬ 
dzierając na stosunki. Ogonek 
jak po serdelową, bo to też, wia¬ 
domo, artykuł pierwszej potrze¬ 
by. Damskiej elegancji, która 
z kosztami się nie liczy, jak ją 
stać. Ech, finansjera się u nas 
rozmnożyła, a my tu biadolimy! 

★ 

Dalszych przykładów nie bę¬ 
dzie. To opis jednego dnia. Wy¬ 
znaję, kontrowersyjny, byle się 
czepiać. 

Ale potem szczerze się dziwi¬ 
my, że plajta wisi nad narodem. 
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ZYCIE 

UMYSŁOWE 

Józef Klasa (kierownik Wydziału 
Prasy KC) w rozmowie z przedstawi¬ 
cielem „Życia Warszawy”: Dzisiaj naj¬ 
ważniejsze jest, aby w prasie nie kła¬ 
mać... Wielu bohaterów byłego etapu 
po przeczytaniu tych słów zobaczyło 
się już na zielonej trawce. 

★ 

W TV rozpruł się worek z francuski¬ 
mi filmami i serialami... Wiemy, że co 
Francuz wymyśli, to Polak polubi. 
Okazało się jednak, że Polacy nie lubili 
tych, co dokonywali hurtowych zaku¬ 
pów tylko po to. by udowodnić, że 
potrafią powiedzieć po francusku: 
Tak... 

★ 

Prof. doktor hab. Józef Kaleta o dys¬ 
kutowanej ostatnio sprawie składu 
Komisji Reformy Gospodarczej: Jest 
w niej nadal wielu ministrów, zastęp¬ 
ców przewodniczącego Komisji Pla¬ 
nowania, wiceministrów, byłych do¬ 
radców Edwarda Gierka, którzy w du¬ 
żym stopniu są odpowiedzialni za 
obecny stan naszej gospodarki, którzy 
.,teoretycznie" uzasadniali powsze¬ 
chnie obecnie krytykowaną strategię 
gospodarczą. Są to ludzie, którzy jesz¬ 
cze tak niedawno przeciwstawiali się 
wszelkim próbom reformowania go¬ 
spodarki, którzy nas publicznie karci¬ 
li, gdy domagaliśmy się reform... 
Gdzie indziej starzyznę przyjmuje się 
w komis. U nas - w skład komisji. 

★ 

Sądząc z listu na łamach ,,Życia 
Literackiego” - najbardziej pokrzyw¬ 
dzonym człowiekiem w Polsce nie jest 
lvo Pogorelić, lecz Bohdan Drozdo¬ 
wski... 

¥ 

Diagnoza Jana Kurowickiego: Zro¬ 
biło się bardzo hałaśliwie w naszej 
propagandzie... Wydaje się nam. że 
hałaśliwiej było wówczas, gdy docent 
Kurowicki gromił i pouczał, zaś ci, 
których strofował - musieli milczeć. 

★ 

Tadeusz Robak (o Nadzwyczajnym 
Zjeżdzie SDP): Hasło ..wszystko co złe 
odkładamy ad acta. dość już gadania, 
trzeba się zabrać do roboty", można 
rzucać, oczywiście, tylko że przedtem 
warto się zastanowić, jaka jest szansa 
pochwycenia go przez szeroką opinię. 
Bo ryzyko kolejnej klapy grozi zbyt 
poważnymi konsekwencjami... Święta 
prawda: zanim to, co złe odłoży się ad 
acta, opinia publiczna pragnie poznać 
akta, dotyczące owych budowni¬ 
czych Nie tyle socjalizmu, co własnej 
zamożności, potęgi i wpływów. 

¥ 

Z serii pytań Ryszarda Kosińskiego: 
Dlaczego wszyscy teraz coś zyskują, 
wszyscy dokonują jakichś rewindyka¬ 
cji, tylko dzieci nic nie zdobyły?... Je¬ 
szcze tylko tego nam brakuje, by na¬ 


dawano Pszczółkę Maję przez cały 
dzień, w obu programach! 

★ 

Artur Sandauer znowu omawia pro¬ 
blemy środowiska pisarskiego bez ta¬ 
ryfy ulgowej. W „Polityce” czytamy: 
Otóż trzeba powiedzieć wyraźnie: 
obecność choćby jednego pisarza ofi¬ 
cjalnego zatruwa atmosferę literacką 
w całości, demoralizuje krytyków 
i zniechęca czytelników... Sandauer 
mówi o jednym pisarzu oficjalnym. 
W okresie, który minął mieliśmy dwor¬ 
skich oficjalistów zatrzęsienie. Jak 
więc się dziwić, że w tej atmosferze 
brakowało tlenu? 

★ 

Z odpowiedzi Andrzeja Kijowskiego 
na ankietę „Kultury”: Mecenat społe¬ 
czny oznacza udział całego sektora 
gospodarczego w finansowaniu kul¬ 
tury, i niepotrzebne wtedy staną się 
centralne urzędy, agencje, koncerny 
wydawnicze (jak RSW ,,Prasa") z ich 
olbrzymimi zastępami urzędników 
i groteskową „nomenklaturą", w myśl 
której np. „prezes" koncernu mianuje 
nieznanemu zespołowi redakcyjnemu 
nieznanego sobie redaktora, którego 
telefonicznie poleciła mu wyższa in¬ 
stancja... Stanowczo po rozporządze¬ 
niu o likwidacji teczek w kioskach - 
prezes RSW nie ma najlepszej prasy. 

★ 

Z ostatniej chwili: nie było kryzysu 
myśli architektonicznej! Kryzys myśli 
występował zupełnie gdzie indziej 
i nic nie pomagało kupowanie licencji. 

★ 

Nowym i naprawdę pasjonującym 
działem w naszych tygodnikach są 
sprawozdania z obrad komisji sejmo¬ 
wych. Cytujemy za Barbarą N. Lopień- 
ską i Ewą Szymańską („Kultura”) 
o pracy Komisji Zdrowia: Jeszcze 
większe oburzenie członków komisji 
wywołało również we wrześniu posie¬ 
dzenie. na które przybył minister. Po 
8-godzinnej dyskusji, gdzie padło wie¬ 
le zarzutów i konkretnych pytań, mi¬ 
nister odczytał dwudziestoparostroni- 
cowy referat o perspektywach rozwo¬ 
ju służby zdrowia... Obejrzeliśmy so¬ 
bie niedawno tego ministra w TV. Is¬ 
totnie, umiejętność szybkiego czyta¬ 
nia jest jego najmocniejszą stroną. 

★ 

W reportażu („Prawo i Życie”) An¬ 
drzej Błachowski pisze o reakcjach 
posłów, analizujących niełatwe pro¬ 
blemy: ...Nie po raz pierwszy wiele 
oczu kieruje się w stronę posła, który 
potrafiłby chyba odpowiedzieć na te 
wszystkie „dlaczego tak było?" Poseł 
słucha uważnie, notuje, głosu nie za¬ 
biera... Domyślamy się, o jakiego po¬ 
sła chodzi. Fakt, iż nie zabiera głosu 
raczej nas nie dziwi. Tyle razy zabierał 
głos innym, że ma prawo czuć się 
znużony. 

★ 

Myśl prof. doktora hab. Wiktora Bo¬ 
nieckiego: Władza musi się nauczyć, 
że ludzie mają różne poglądy... Pierw¬ 
sze lekcje już za nami. Władza zdała 
egzamin poprawkowy. 


ZYCIE 

POZAGROBOWE 

Ludwik XIV (nie bez oporów) 
postawił na Raclne'a 1 Moliera... 

Nasz absolutyzm był mniej oświe¬ 
cony. * 

W roku 1965 ktoś wystąpił 
z wnioskiem powołania do życia 
Muzeum Sarmatyzmu... Warto 
wrócić do tego projektu. Ekspo¬ 
natów mamy dzisiaj pod dostat¬ 
kiem. ^ 

Ukazało się wznowienie dawno 
już nie wznawianej książki Jastru¬ 
na - Poeta I dworzanin ... Książka \ 

nie dotyczy Ernesta Brylla (jak 
mogliby podejrzewać zwolennicy 
Grześczaka), ale Jana Kochano¬ 
wskiego. 

Opinia Cwietajewej: Katarzyna 
II, autorka francuskich listów 
i miernych komedii - jako czło¬ 
wiek - jest przykładem człowieka 
banalnego... Nauczeni doświad¬ 
czeniem wiemy już, ile niebanal¬ 
nych pomysłów mają banalni lu¬ 
dzie. Wystarczy dać im tron lub 
fotel. ^ 

Ze szkicu Lidii Klimczak: Kie¬ 
dyś Engels napisał, że Odrodze¬ 
nie było epoką, która potrzebowa¬ 
ła geniuszy i geniuszy wydała. 

Czyż więc nie nadszedł czas. by 
parafrazując Engelsa, zapytać: 

„Socjalizm jest epoką, która po¬ 
trzebuje geniuszy. Kiedy ich wy¬ 
da?..." Niektórzy nie mogą się 
wprost doczekać, kiedy wyda się 
wreszcie tych geniuszy wymiaro¬ 
wi sprawiedliwości. 

★ 

Minister kultury zdecydował, iż 
Panorama Racławicka zostanie 
ulokowana we Wrocławiu... Dla 
piszących petycje mieszkańców 
Racławic ta wiadomość to Macie¬ 
jowice. 


RUBRYKA ZMIAN 
PERSONALNYCH 

Alicja Iskierko mianowała red. An¬ 
drzeja Bobera - najlepszym chyba 
w TV reprezentantem opinii społecz¬ 
nej... Podzielamy tę opinię: „Listy o go¬ 
spodarce” to rzeczywiście - listy war¬ 
tościowe. 

W 

Krzysztof Kłopotowski zatwierdził 
zespół filmowy Profil na pozycji najgo¬ 
rszego zespołu. Jak łatwo zgadnąć - 
zespół kierowany przez Porębę był ze¬ 
społem szczególnie uprzywilejowa¬ 
nym w przydziale środków finanso¬ 
wych i mocy produkcyjnych... Radzi 
bylibyśmy zapoznać się z zestawie¬ 
niem strat na jakie narażono nas wszy¬ 
stkich, bo ani woda nie była tak czysta, 
ani trawa tak zielona, a co w tej trawie 
piszczało - warto wiedzieć. 


DODATEK1HE MimiBnUiy 
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Z\CIE FILMOWE 


i 1 III llŁlŁIŁIlŁllIlJ.ŁŁlilllłlJ MIII II liii 

Wesele lat osiemdziesiątych 

KONTRAKT film polski, reż. K. Zanussi. 

Układy, kontrakty, wzajemne świadczenia, gra pozorów 
-oto kawałek współczesności, tutaj prezentujący środowi¬ 
sko tzw. elity finansowej. Tato ma forsą, mama zbyt jest 
delikatna i wykwintna, by dochodzić skąd ta forsa pocho¬ 
dzi, a dziatwa kontestuje, ale co chwila korzysta z dogodne¬ 
go układu rodzinnego. Osią filmu są sceny weselne dające 
obraz obyczajowości, trochę w stylu Altmana po polsku. 
Znakomicie grane i zrobione. Widz przygląda się uważnie, 
niby finałowy żywy jeleń spoglądający z chłodnym zaintere¬ 
sowaniem na zbłąkane duszyczki ludzkie... 

A. LECHICKA 



ŻUŁAWSKI: „MIŁOSZA POZNAŁEM ROK PO WOJNIE” 
„Miłosza poznałem w rok po wojnie , n/e pamiętam 
już dziś , czy było to w Warszawie czy w Łodzi... Był 
w całym tego słowa znaczeniu piękny” - oświadczył 
czytelnikom Mirosław Żuławski. Są szczegóły o nocnej 
rozmowie w Pradze, w roku 1951. 


KAMIEŃSKA: „OCENIAŁ ŻYCZLIWIE MOJE 
POCZĄTKOWE PRÓBY LITERACKIE” 

„Był on pierwszym prawdziwym poetę , który oceniał 
życzliwie moje początkowe próby literackie y działo się 
to jeszcze w 1939 r.” - wspomniała Czesława Miłosza 
Anna Kamieńska. Są jeszcze cztery inne nazwiska 
kolegów. 


ŻUKROWSKI O WIELKOŚCI 
„W swoim wyobrażeniu każdy twórca uważa się za 
wielkiego. Nie można inaczej , nie zabrałoby się do 
żadnej pracy” - poinformował Andrzeja Bernata i An¬ 
drzeja Ziembickiego Wojciech Żukrowski. Jest tylko 
jedno nazwisko - bohatera. 


HUSSAKOWSKI O ŚWIĘTYM MIKOŁAJU 
„Dawno już nie pisałem listu do Świętego Mikołaja” 
- ujawnił czytelnikom Bohdan Hussakowski informu¬ 
jąc o konsekwencjach tego faktu. Jest ich kilka. 


OSĘKA UJAWNIŁ TRASĘ PRZEJAZDU 
„Codziennie przejeżdżam ulicą Belwederską” - 
ujawnił czytelnikom Andrzej Osęka. Są szczegóły z ro¬ 
gu ulic Belwederskiej i Gagarina. 


ZIELIŃSKI O KUPNIE GLOBUSÓW 
„Na upartego mógłbym kupić jeszcze kilka globu¬ 
sów różnego kalibru i odmiennej urody ” - napisał 
Stanisław Zieliński czytelnikom. Adresu, gdzie mógłby 
kupić te globusy, Stanisław Zieliński nie podaje. 


URBAŃSKA: „BYŁAM POZA TZW. UKŁADAMI” 

„Byłam poza tzw. układami. Należę do tych wyko¬ 
nawców r, którzy interesują się bardziej twórczą pracą 
niż organizowaniem sobie występów” - powiedziała 
Stefanowi Drabarkowi Liliana Urbańska. Są pewne 
szczegóły. 


KASPRZYK OGŁUSZONY W „MAXIMIE” 
Odpowiadając na pytanie Anny Wdowińskiej: czy 
bywa w dyskotece, Jacek Kasprzyk odpowiedział: „Od 
czasu , gdy kilka lat temu zostałem kompletnie ogłu¬ 
szony w warszawskim „ Maximie ”, zrezygnowałem 
z tej rozrywki. Lubię muzykę, nie hałas”. Komentarzy 
nie trzeba. redaktor prowadzący: TUSIAK 











pod redakcją Feliksa Dereckiego 


NOWE PRAWO 


Żartobliwe prawa ekonomiczne, na przykład Parkinsona, 
na które jest ostatnio wielki urodzaj, powstają prawdopo¬ 
dobnie dlatego, że ich autorzy, skądinąd poważni naukow¬ 
cy. stają bezradni wobec zachodzących zjawisk w gospo¬ 
darce światowej i dlatego wymyślają te definicje ku rozwe¬ 
seleniu siebie i swoich czytelników. 

Nie jesteśmy na szczęście poważnymi naukowcami, ale 
hystra obserwacja życia pozwoliła nam sformułować nastę¬ 
pujące prawo 

Jeżeli przedsiębiorstwo wyspecjalizowane w jakiejś 
produkcji zmuszone jest zająć się inną krańcowo różną 
dziedziną, to ta druga tak je absorbuje, że po pewnym 
czasie przedsiębiorstwo przestaje odnosić sukcesy za¬ 
równo w pierwszej jak i drugiej dziedzinie. 

Mamy nadzieję, że nikt tego przed nami nie wymyślił, 
a jeżeli tak się stało, to autor powinien przeprosić nas za 
nietakt i zbytni pośpiech. Wystarczy rozejrzeć się wokół 
żeby znaleźć tysiące przykładów potwierdzających nasze 
odkrycie. Uniwersytet nie jest powołany do przeprowadza¬ 
nia remontów. Ponieważ jednak stan budynków będących 
w jego posiadaniu grozi ruiną, zaś wyspecjalizowane 
przedsiębiorstwa z godnością odrzucają wszelkie oferty 


tenże uniwersytet zmuszony jest powołać własną brygadę 
remontową Dalszy ciąg nietrudno przewidzieć. Wła¬ 
dze uczelni tak się zakałapućkają w tę nową dla siebie 
dziedzinę, że muszą zaniedbywać proces dydaktyczny, co 
w konsekwencji prowadzi do kryzysu nauczania. 

Przedrukowaliśmy kiedyś skargę wrocławskich zakła¬ 
dów „Elwro” (,,Złota Szpilka',' za kolumnę humoru i satyry), 
specjalizujących się w elektronice, na brak mieszkań zakła¬ 
dowych do podziału wśród załogi. Okazuje się. że mieszka¬ 
nia będą jeśli zakłady same je zbudują. Bagatelka. ..Elwro'' 
musi więc zarzucić, a przynajmniej bardzo ograniczyć 
badania nad nowymi trendami w elektronice i zająć się 
gromadzeniem cementu, wapna, sedesów itp. 

Nasz szczodry chlebodawca. RSW ..Prasa-Książka- 
Ruch”, zaczął wytwarzać meble biurowe. Rozumiemy, że 
jest to akt rozpaczy, toteż mebelki są koszmarne, ciężkie, 
niefunkcjonalne. Kobiety drą sobie rajstopy, bo też przed¬ 
siębiorstwo zajmujące się drukiem i kolportażem pism nie 
musi wiedzieć, że metalowe krzesła przed oddaniem ich 
użytkownikom trzeba przeciągnąć pilnikiem. 

Stare ludowe porzekadło ..Kuj szewcze kopyto straciło 
już dawno wszelki sens. Oczywiście lepiej gdyby wszyscy 
robili tylko to, co do nich należy. Ale zdajemy sobie sprawę, 
że w naszych burzliwych czasach jest to niemożliwe. 

Nagrodę tygodnia (200 zł) w naszym nieustającym 
konkursie Uczymy się patrzeć satyrycznie” otrzymuje p, 
K. GQ*ticki za nadesłany , .donos”. 




SZANOWNY PANIE REDAKTORZE! 

W dniu 1-XI-br oddałem się pasjo¬ 
nującej lekturze metek dołączanych 
do świeczek sprzedawanych przy sto¬ 
łecznych cmentarzach. Stwierdziłem, 
iż cały przemysł produkujący znicze 
nagrobkowe skupiony jest w rękach 
spółdzielczości inwalidzkiej , która się 
nam dobrze rozwinęła i dość wąsko 
wyspecjalizowała. Bowiem: 


1. S.l. , Jutrzenka " w Krotoszynie wy¬ 
twarza po prostu ..ZNICZE”, 

2. S I. .,Solidarność” w Grudziądzu 

oferuje ZNICZE NACZYNIOWE ", czy¬ 
li Ó-XVtl-4/051724-25/69-73/79 

BN-77/6151-01. 

3. S.l.,,Synteza ' w Olsztynie proponu¬ 
je „ZNICZE NAGROBKOWE ". czyli 
ZN-78/ZSI-D-10-74 NL 200 g „H” 
OXVII-4/051/14/40/79. 

4. S.L im. K. Świerczewskiego 
w Szczuczynie poleca ..ZNICZE NA¬ 
GROBKOWE W CERAMICE ”, czyli 
ZN- 76/ZSI-D1 -50. 

5. S.l. „ Jasiołka'" w Jaśle wypuszcza 
na rynek ..ZNICZE NAGROBKOWE 
W NACZYNIU SZKLANYM", czyli 
1323-65 NL40 ZN-79/ZSI-D13-130, 


6. S.l. ..Znicz w Białogardzie dostar¬ 
cza ..ZNICZE W SZKLE GRUBYM ' 
czyli 1323-65 NL30 ZN-77/ZSI/D-6/ 
/157, 

7. itd., itp., a więc 1323-65-03N 
ZN- 78/ZSI/D4-451 względnie też 
1323-65-NL-ZN- 79/ZSI-D13-106... 

Wszyscy Święci nie mogą chyba 
w tym układzie narzekać na skąpy 
asortyment. W każdym razie ja. gdy 
powiększę ich szeregi, na pewno będę 
wreszcie zadowolony z oferowanego 
przez krajowy przemysł wyboru towa¬ 
rów. Być może jak zwykle wysunę wąt¬ 
pliwości co do jakości produktu, ale 
taki się już urodziłem i z tą wadą pójdę 
pewnie w zaświaty. 

ADAM GRODZKI - Kobyłka 


JOZEF DYNDA 






















GŁOS ZAMECHU 
Elbląg 


POLECAMY HUMOR I SATYRĘ 


Z GAZET ZAKŁADOWYCH 
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PIÓRKIEM 

MALKONTENTA 


Ludzie przyzwyczaili się już do 
wolnych sobót, których mają coraz 
więcej. W kopalni „Gen. Zawadzki ”, 
która od dłuższego czasu jest „pod 
planem” przyzwyczaili się nato¬ 
miast także i do tego , że rzadko 
kiedy wcześniej wiadomo czy kolej¬ 
na wolna sobota lub dzień dodat¬ 
kowo wolny od pracy będą wolne , 
czy nie będą. Nieoficjalne wiado¬ 
mości na ten temat są zazwyczaj 
sprzeczne do ostatniej chwili a ofi¬ 
cjalnie docierają (lub nie docierają) 
dosłownie na pięć minut przed trze¬ 
cią dnia poprzedzającego ten , który 
się na wolny zanosi. Efekt jest taki , 
że bywały przypadki przychodzenia 
przez pracowników do pracy wtedy, 
gdy - jak się okazało - mieli wolne , 
lub odwrotnie. W ten prosty sposób 
na „planowane ”, wolne soboty pra¬ 
cownicy f .Zawadzkiego” nie są so¬ 
bie w stanie nic wcześniej zaplano¬ 
wać. Ciekawe kto odpowiada za taki 
bałagan. Coś nam się wydaje, że nie 
tylko osoby z kopalni. 



.SIARKA", Tarnobrzeg 


„SŁOWO GÓRNIKA ” 
Dąbrowa Górnicza 


ZAPROSZENIE 

W związku z przesuwającym się 
wciąż terminem uruchomienia pa¬ 
wilonu zakładowej przychodni zdro¬ 
wia, uprasza się osoby, które brały 
udział w uroczystym spotkaniu zor¬ 
ganizowanym na okoliczność uro¬ 
czystego otwarcia tej przychodni 
(termin czerwiec - lipiec), o stawie¬ 
nie się na placu budowy. Celem 
obecnego spotkania jest dokończe¬ 
nie roboty. 

„ELANA” Toruń 


PWK 

PRZEGLĄD 

WIADOMOŚCI 

KRAJOWYCH 


Jeszcze nadaje się do remon¬ 
tu dom strażaka przy ul. Konfe¬ 
deratów Barskich w Rzeszowie, 
przejęty 5 lat temu przez Wydział 
Kultury Urzędu Miejskiego. Oko¬ 
liczność tę wypada zawdzięczać 
faktowi, że w chwili przejęcia bu¬ 
dynek znajdował się w doskona¬ 
łym stanie. 


Odzież ochronną poleca 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Montażowe Przemysłu Taboru 
Kolejowego w Poznaniu, ul. Ja¬ 
sielska 10. Tamże tektura i pro¬ 
szek karborundowy. 


W Politechnice Rzeszowskiej 
odbyła się wystawa wyrobów 
krajowych Unitra. Każdy mógł 
zobaczyć, jakie odbiorniki radio¬ 
we, gramofony i magnetofony 
produkujemy. Wystawa cieszyła 
się powodzeniem, m.in. wśród 
pracowników sklepów radiote¬ 
chnicznych. 


Gminna Spółdziejnia Samopo¬ 
mocy Chłopskiej w Obrazowie 
koło Tarnobrzega zatrudni kie¬ 
rownika młyna. Spółdzielnię in¬ 
teresują tylko oferty młynarzy, co 
dyskryminuje przedstawicieli in¬ 
nych zawodów. 


Marzną na polach kartofle. 
Ciekawe, co myślą dzieci i mło¬ 
dzież szkolna? Bo chyba nie ma¬ 
ją zebrań. 


n» unu ■ jmir 

cni Mamił 


Z rozpaczony pasażer, który o godz. 20.05 wsiadł do pocią¬ 
gu pospiesznego relacji Kraków-Gdynia i na miejscu 
przeznaczenia znalazł się dopiero nazajutrz około południa, 
postuluje powołanie Niezależnych Samorządnych Związków 
Zawodowych Pasażerów PKP, które by dbały o prawa miłoś¬ 
ników podróżowania. Jesteśmy za. 

S amochód z napisem „Radio i Telewizja", z wybitą boczną 
szybką, stoi od kilku miesięcy przed domem akademic¬ 
kim w Kortowie. Donosi o tym „Gazeta Olsztyńska'*. Czyżby 
remanenty po b. prezesie? 


Z okresu świetności naszej gastronomii pozostały w loka¬ 
lach wyższych kategorii rachunki z nadrukiem w języ¬ 
kach obcych. 

N adesłane nam archiwum reklamacji butów o spodach „z 
kruponów garbunku waszowego" zawiera 8 odbitek for¬ 
matu A-4. Gdyby na rynku były odpowiednie środki do impre¬ 
gnacji można by papier zamienić na podeszwę i przestać 
zawracać sobie głowę reklamacjami. 

W ywieszka w restauracji „Miś" w Niedźwiedziu. „Do wódki 
obowiązuje 30 proc. zakąski". A jeżeli się trafi jakiś stary 
niedźwiedź na diecie? 


Materiały nadesłali: K. GARLICKI, Z. WIR, A. STANIUCHA, 
K. KRZYSIEK, J.R. KOWALCZYK. 














RAZ SERIO 

W momencie otwarcia w Pałacu 
Kultury i Nauki (na przeszłość) tzw. 
Dni Techniki i Nauki Bułgarii, nasz 
mistrz kraju na rok bieżący „Szom¬ 
bierki” był w drodze do Sofii i nie 
mógł uczestniczyć w uroczystym 
otwarciu owych Dni. Ale źle na tym 
wyszedł, albowiem sam stał się stra¬ 


szliwa ofiarą techniki bułgarskich pił¬ 
karzy i dostał taką naukę, jaka nie 
zmieściłaby się w obszernym bądź co 
bądź, warszawskim Pałacu KIN. Klę¬ 
ska była katastrofalna mimo że nasi 
futboliści z ambicją i determinacją 
szli anemicznymi lancami wypadów 
na bułgarskie czołgi konstrukcji, kon¬ 
dycji i techniki. 

* 

W obliczu pucharowego salda tro¬ 
chę nieprzyzwoicie jest pisać o pro¬ 
pagandzie sukcesu w sporcie pol¬ 
skim. Nie byłem ślepym bałwochwal¬ 
cą sukcesów. Dwukrotnie jako przed¬ 
stawiciel Telewizji komentowałem na 
własny koszt wielkie imprezy. Mis¬ 
trzostwa Europy w boksie (Kolonia), 
lekkoatletyczny Puchar Europy (Tu¬ 
ryn), z obu tych sprawozdań niewiele 
doszło do telewidzów, a ci co mnie 
znają wiedzą chyba, że co nieco po¬ 
wiedziałem. 

Niestety, TV pracuje w dalszym 
ciągu pod hasłem Racławice, mimo 
że oglądamy - nomen omen - Macie¬ 
jowice! 


★ 

Sportowcy - wyczynowcy XX wieku 
muszą pracować bardzo ciężko. 
A przecież nie tylko wyczynowcy. Na 
temat pracy wypowiadał się zarówno 
papież Jan Paweł II, przedstawiciele 
naszego rządu, profesorowie i robot¬ 
nicy. 

Pragnę przytoczyć jeszcze jedną 
wypowiedź pewnego męża stanu. 
Jestem pewny, że dzisiaj nikt nie 
podważy jego autorytetu. „ - Czło¬ 
wiek nie chce szanować największej 
potęgi swego żywiołu, pracy zbioro¬ 
wej, chociaż ta właśnie największe 
cuda tworzy”. J.P.(?) 

Przy dwu tak potężnych J.P. cóż 
mogą znaczyć moje petitowe inicja¬ 
ły? Ale wierzę, że w sprawie pracy 
nawet opinia maluczkiego ma milio¬ 
ny zwolenników. Bo jak widać zmą¬ 
drzeliśmy, jesteśmy rozsądni i doj¬ 
rzali. A „praca zbiorowa największe 
cuda tworzy”. Byłe zbiorowa. 

Dotyczy to nie tylko sportu. 

JÓZEF PRUTKOWSKI 



MŁYNARCZYK 
ZWYCIĘŻYŁ TOKAR A 

O dnieśliśmy nowe wspaniałe 
zwycięstwo nad Turkami. Tym 
razem nie pod Wiedniem lecz 
w Turynie. Wprawdzie w naszej 
bramce nie stał były reprezentant 
„Legii” Warszawa Sobieski, tylko 
Młynarczyk i walczyliśmy nie z druży¬ 
ną turecką, tylko z jednym sędzią 
z tego kraju, ale to nie umniejsza 
zasług „Widzewa” Łódź dla naszej 
mocarstwowości. 

Zastrzegam, nie jestem szowinistą 
futbolowym, staram się zawsze przy¬ 
znać rację sędziemu, o ile to możliwe. 
Jednakże od czasu, gdy pewien sę¬ 
dzia bałkański dał się naszym chłop¬ 
com we znaki (chyba z dziesięć lat 
temu) nie oglądałem w meczu mię¬ 
dzynarodowym takiego curiosum jak 
sędzia turecki Tokar prowadzący 
spotkanie „Juventus” Turyn - „Wi¬ 
dzew” - Łódź. Połączył on w sobie 
skrajny brak kwalifikacji z tendencyj¬ 


nością. Dopuścił m.in. aby w grze 
znalazły się dwie piłki. Jedna z bra¬ 
mek padła po ewidentnym faulu na 
polskim obrońcy. Gdy Włosi skopali 
Młynarczyka sędzia dał jednemu 
z Polaków żółtą kartkę i zarządził rzut 
wolny przeciwko naszym. Bońkowi, 
który jako kapitan drużyny miał pra¬ 
wo żądać wyjaśnień dlaczego sędzia 
nie uznał strzelonej przez niego 
bramki, dał żółtą kartkę (nawiasem 
mówiąc powtarzano cztery razy tę 
sytuację na magnetowidzie i wyraź¬ 
nie było widać, że ieden z Włochów - 
u góry ekranu - nie zdołał wybiec z 
pułapki ofsidowej - u góry ekranu po¬ 
wtarzam, bo ci przy Bońku rzeczywiś¬ 
cie się zdążyli wycofać). 

Włosi są mistrzami nieczystej gry. 
Faulują finezyjnie, niedostrzegalnie, 
mogą im w tym dorównać chyba tylko 
Urugwajczycy i Argentyńczycy. Do 
meczu o tak dużą stawkę międzyna¬ 
rodowe władze piłkarskie powinny 
były wyznaczyć sędziego na pozio¬ 
mie, a nie faceta, który dopuszczał do 
bijatyki na boisku, brutalnych fauli 
i w ogóle nie orientował się, albo nie 


chciał orientować co jest grane (nie 
akceptował np. decyzji sędziów bo¬ 
cznych). 

Każdemu, kto kiedykolwiek grał 
w piłkę nożną wiadomo, że zły sędzia 
potrafi zdeprymować, zdenerwować, 
rozkleić zawodników. „Widzew” ro¬ 
zegrał słabszy mecz niż można się 
było spodziewać. Ale gra się tak jak 
przeciwnik i sędzia pozwalają. „Wi¬ 
dzew” niepotrzebnie dał się ze¬ 
pchnąć do obrony. W drugiej połowie 
przemęczony Żmuda zaczął popeł¬ 
niać błędy. Tylko fenomenalna po¬ 
stawa bramkarza Józefa Młynarczy¬ 
ka uchroniła nasz zespół od wyelimi¬ 
nowania. Nie można grać „na bram¬ 
karza”. Trzeba grać na atak, który 
jest oprócz Józefa Młynarczyka naj¬ 
mocniejszą bronią „Widzewa”. 
A swoją drogą warto by taśmę ma¬ 
gnetowidową, z rejestrem wszyst¬ 
kich decyzji sędziego tureckiego, 
któremu się zdawało zapewne, że 
bierze rewanż za bitwę pod Wied¬ 
niem, przesłać do władz UEFA i mię¬ 
dzynarodowych władz sędziowskich. 

JACEK NATANSON 
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W epoce przedwałęsowej tylko nieliczni 
prenumerowali gazety i czasopisma. Du¬ 
ża rzesza ludzi najbardziej głodnych tych 
kłamstw, które (według oceny zjazdu SDP) publi¬ 
kowała prasa, miała w kioskach swoje teczki 
i kioskarze odkładali im tam pożądane tytuły. 
Reszta bezowocnie polowała, żeby w wolnej 
sprzedaży nabyć choć jedno jakieś tam łgarstwo, 
bałamuctwo, odrobinę tej propagandy sukcesu. 

Za Wałęsy zaczęto pod naciskiem społecznym 
robić w Polsce sprawiedliwość i nastrój się zrobił 
nieprzychylny wobec wszystkich mających do¬ 
stęp do czegoś nieosiągalnego dla innych, choć¬ 
by to było tylko ..Życie Warszawy". RSW ..Prasa- 
Książka-Ruch" bojąc się nie brać udziału w pro¬ 
cesie odnowy, gdzie każda osoba czy instytucja 
musi podpisać listę obecności akazała rezer¬ 
wowania prasy dla stałych czytelników, ogłosiła, 
że będzie karać kioskarzy za teczki. Niczym jest 
bowiem niewola pod arbitralną władzą wobec 
terroru wolności. 

W dobie woluntaryzmu i autokracji teczki po¬ 
wstały nielegalnie i spontanicznie pod naciskiem 
stale czytającej części społeczeństwa, aż stały 
się instytucją Potem, pod naciskiem głodnego 
słów ogółu zostały jednym zarządzeniem zmie¬ 
cione. Decyzji tej sprzeciwiło się elitarne grono 
posiadaczy teczek broniące nabytego przywileju 
oraz redakcje pragnące pracować dla swojej 
klienteli, z którą je łączy więź, a n ; e dla przechod¬ 
niów biorących ..Nowe Drogi" ponieważ już nie 
ma ..Karuzeli *, a to w przekonaniu, że te ..Drogi' 
zawszeć są lepsze niż nic, lub pieniądze. 

RSW ,,Prasa", jak każda w Polsce instytucja 
przyzwyczajona jest działać pod naciskiem. Do¬ 
syć jej natomiast wszystko jedno skąd ów nacisk 
pochodzi. Kiedy jednak jakakolwiek w Polsce 
instytucja poddawana jest równoczesnej presji 
dwóch lub więcej sił naciskających w odmien¬ 
nych kierunkach - natychmiast kompletnie głu¬ 
pieje i przestaje być zdolna do czynu. Poddana 
więc presji z jednej strony stałych czytelników 
i redakcji, z przeciwnej zaś szerokich mas żąda 
jących wolnego dostępu do gazet i czasopism. 
RSW ..Prasa" przerzuciła to śmierdzące jajo na 
pocztowe podwórko. Oznajmiła, że prenumera¬ 
ta W prenumeracie każdy otrzyma co zechce. 

Natychmiast włączyła się trzecia siła: listono¬ 
sze. Oświadczyli oni, że nie będą dźwigać gazet. 
Zagrozili też oczywiście zaraz strajkiem. Było 
więc oczywiste, że z koncepcji zapewniania lu¬ 
dziom prasy w drodze prenumeraty trzeba się 
będzie wycofać. 

Nim to nastąpiło powstał kosmiczny galima¬ 
tias. Ktoś wymyślił, żeby sklepy spożywcze odku- 
pywały za pół ceny stare gazety i je odsprzeda¬ 
wały, ale jakoś nikt się nie łakomił na zarobek 50 
groszy. Poczta ogłaszała, że przyjmuje prenume¬ 
ratę tylko od tych, którzy prenumerowali po¬ 
przednio. co spowodowało straszne oburzenie, 
chociaż naprawdę dawka propagandy klęski po¬ 
trzebna jest tylko tym, którzy ulegali propagan¬ 
dzie sukcesu. Wobec rozruchów na pocztach 
minister łączności gwałtownie zarządził, że pre¬ 
numerować może każdy, ale są czasopisma i ga¬ 
zety o limitowanej i o nielimitowanej liczbie pre¬ 
numeratorów. Poczty jednak prenumerat nie 
przyjmowały w wyniku skołowania, protestów 
listonoszy, a może też zdrowego rozsądku. Sko¬ 
ro bowiem nakłady są limitowane, czyli ograni¬ 
czone, prenumerata nie może być nielimitowa¬ 
na. czyli nieograniczona, więc czuło się, że ta 
wolność abonowania jest kiepskim wybiegiem 
dla rozładowania awantur i potrwa najwyżej kilka 
dni. 


Pod naciskiem prenumeratorów, listonoszy, 
czytelników chcących kupować w kioskach 
i różnych zainteresowanych władz oraz instytucji 
wymyślono nowy kompromis. Ludzie na poczcie 
opłacać będą prenumeratę, ale swoje gazety 
i czasopisma odbierać w kioskach. Wyjątkiem ci, 
którzy nie mogą chodzić do kiosków. Im listo¬ 
nosz przyniesie gazetkę do domu. 

W związku z tą decyzją przewidzieć można 
następne protesty. 

Zaprotestują lekarze obowiązani do wydawa¬ 
nia świadectw o niezdolności chodzenia do 
kiosków. 

Zaprotestują urzędniczki pocztowe mające 
przyjmować wpłaty, bo jakże są zapracowane. 

Zaprotestują masy czytających sporadycznie 
wołając, że teraz wszystko jeszcze bardziej, niż 
kiedyś idzie do teczek, a zwykły przechodzień, 
który ma wsiąść do pociągu nie kupi niczego do 
poczytania. 

Zaprotestują kioskarze, że nie są w stanie 
prowadzić tylu teczek, że one im się nie mieszczą 
w kiosku. U podłoża tego protestu będzie też 
poczucie krzywdy. Przedtem kioskarz dostawał 
coś w łapę za rezerwowanie swoim klientom ich 
gazet i czasopism, a teraz ma to nagle robić 
darmo. 

Zaprotestują prenumeratorzy, bo żadną siłą 
nie będą mogli abonować wszystkiego co ze¬ 
chcą, czy to tytuł limitowany, czy też niby nie. 

Zaprotestują także wszyscy posiadacze zdro¬ 
wego rozsądku wytykając decydentom to, że 
zamysł zlikwidowania teczek doprowadził do ich 
zwielokrotnienia. Po co wpierw stać w długim 
ogonku na poczcie, żeby opłacić prenumeratę, 
a potem chodzić do kiosku? O wiele prościej 
i wygodniej było tak jak przedtem: że w kiosku 
płaciło się i odbierało swoją porcję. 

A więc zapędy reformatorskie spowodowały, 
że nic się nie zmieniło, tylko wszystko się skom¬ 
plikowało. Przedtem niezadowoleni byli tylko 
niektórzy, reformy sprawiły, że teraz niezadowo¬ 
leni są wszyscy. Nadto szum i krzyk wokół całej 
sprawy przywiódł do stanu wzburzenia tych, któ¬ 
rzy w ogóle nie byli świadomi tego, że powinni 
być niezadowoleni. 

Teoretyk powie, że trzeba było postąpić ina¬ 
czej. Dokonać uzgodnień z wszystkimi stronami 
i siłami działającymi w konflikcie, a potem na tej 
podstawie precyzyjnie przemyśleć i opracować 
najlepszy z możliwych system dystrybucji prasy. 

Teoretycznie tak właśnie należało uczynić, ale 
praktycznie niczego by to nie dało. Póki bowiem 
nakłady prasy nie są zgodne z zapotrzebowa¬ 
niem. nie istnieje system dystrybucji, który by 
akceptowali i ci. którzy to dobro osiągną i ci 
którzy zostaną pozbawieni gazet. Negocjowanie 
niewiele daje przy autentycznym konflikcie inte¬ 
resów. Uzgodnieniami można go tylko chwilowo 
zamazać. Ośrodek decyzji ma w rzeczywistości 
do wyboru albo chronienie interesu uprzywilejo¬ 
wanej mniejszości, gdyż to ma większy sens 
czytelniczy i zaskarbia wdzięczność tego gre¬ 
mium, albo przyjęcie rozwiązania polegającego 
na tym, że nikt nie będzie miał gładkiego dostępu 
do prasy, ale za to nikt też nie będzie podlegał 
frustracji, iż inni ludzie są w lepszej od niego 
sytuacji. 

Jeśli jednak uspokajanie frustracji przyjąć za 
interes nadrzędny - to sprawiedliwość można 
osiągnąć inną, o wiele bardziej logiczną metodą: 
w ogóle zaprzestać wydawania prasy skoro nie 
można jej dobrze, bezkonfliktowo a z sensem 
rozprowadzać. Pozbawiona do niej i tak dostępu 
publiczność nie zauważy szkody. Oszczędność 
dewizowa będzie duża, straty polityczne - żadne. 
Protest wyrażą tylko dziennikarze, towarzystwo 
i tak wiecznie niezadowolone. Zademonstrują 
i przestaną istnieć, ten problem więc także bę¬ 
dzie z głowy. Domagają się oni rozwiązań rady¬ 
kalnych i coś takiego właśnie warto im pokazać. 
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